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Odbiornik i serwa zasilane z akumulatora napędowego 


BEC 4,9V. Nastawa neutrum potencjometrem. Układ odłq 
czania silnika VC 5,7V. 

6-10V Wymiary 38 x 24 x 12 Masa 23 g 
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Materiałów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzega sobie również 
prawo dokonywania skrótów w publiko¬ 
wanych tekstach oraz zmiany tytułów. 
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 
za treść ogłoszeń. 

OGŁOSZENIA 

Przyjmujemy pod adresem redakcji „Mo¬ 
delarza '. Cena cm 2 - 1 zł plus podatek 
VAT. Kolorowe - dwukrotnie droższe. 
Ogłoszenia publikujemy po uprzednim 
wniesieniu stosownej opłaty na konto 
Zarządu Głównego Ligi Obrony Kraju: 
PBK IX Oddział Warszawa, nr 370031- 
3290-132. W rubiyce „Modelarz poma- 
a" ogłoszenia nie mające charakteru 
andlowego zamieszczamy bezpłatnie. 

WARUNKI PRENUMERATY 

Wpłaty na prenumeratę przyjmowane 
sq tylko na okresy kwartalne. Cena pre¬ 
numeraty krajowej na III kw. 1996 r. wy¬ 
nosi 6,00 zł, a cena prenumeraty ze zle¬ 
ceniem dostawy za granicę jest o 100% 
wyższa od krapwej. 

Wpłaty na prenumeratę na teren 
kraju: 

- przyjmują jednostki kolportażowe 
„RUCH' S.A. właściwe dla miejsca za¬ 
mieszkania lub siedziby prenumeratora. 
Dostawa egzemplarzy następuje 
w uzgodniony sposob. 

- przyjmuje „RUCH" S.A. Oddział 
Krajowej Dystrybucji Prasy 00-958 War¬ 
szawa, ul. towarowa 28, konto: PBK XIII 
Oddział Warszawa 370044-16551, 
zapewniając dostawę pod wskazany 
adres pocztą zwykłą w ramach opłaco¬ 
nej prenumeraty. 

na zagranicę 

- przyjmuje „RUCH" S.A. Oddział 
Krajowej Dystrybucji Prasy, 00-958 
Warszawa, ul. Towarowa 28, konto: 
PBK XIII Oddział Warszawa 370044- 
16551. Dostawa odbywa się pocztą 
zwykłą w ramach opłaconej prenumera¬ 
ty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą 
lotniczą, której koszt w pełni pokrywa 
zleceniodawca. 

Terminy przyjmowania prenume¬ 
raty na Icrai i na zagranicę: 

do 5.12. - na I kwartał roku nastei 
do 5.03. - na II kwartał 
do 5.06. - na III kwartał 
do 5.09. - na IV kwartał 
Wpłaty na prenumeratę miesięczną 
przyjmowane będą najpóźniej na 40 
dni przed okresem prenumeraty. 

Skład, łamanie i druk 

INWESTA A.D. 

00-013 Warszawa, ul. Jasna 10 


następnego, 



35 lat „Zefirka” 

O Spacerkiem 
po sklepach - 
Has Hobby 

7 Norymberga ’96 

- nowości 

Model klasy 
FIG „Fojtek” 

1 ) Plastykowe hobby 

±Ł Samolot 

JunkersJu 52/3 m 

10 Statek polarny 
Gjoa 





Osprzęt i wyposażenia 
modeli statków i okrętów 

Przepisy regatowe dla kl. F5 

„Oceania” w skali 1:50 

Piasta śmigła - kl. FIG 

Elektroniczne regulatory 
szybkości 

Tamiya Cup 





























































Zakończenie 
sezonu modelarskiego 
w Łodzi 


W grudniu ubiegłe¬ 
go roku w Ośrodku 
Szkolno-Wychowaw¬ 
czym nr 1 w Łodzi od¬ 
był się Kortkurs-Wysta- 
wa Modeli Redukcyj¬ 
nych LOK'o-Puchar Ku¬ 
ratora Oświaty w Ło¬ 
dzi. 

Wystawiono 102 
prace w 11 klasach, 
a I miesca zdobyli: 
w klasie I B młodzików 
- Macie Rafalski (ŁKM 
LOK); F4-IC juniorów - 
Tomasz Klabisz (MDK 
Tomaszów); samoloty 



Dekoracja Dariusza Stasiaka 3-krotnego mistrza 
Polski w klasie RC-AG 


kartonowe (juniorzy i seniorzy) - Pa¬ 
weł Homerski (ŁKM LOK); budowle 
kartonowe - Sebastian Michalski 
(„Radare" Zgierz); F4-IB - Mariusz 
Bielewicz (ŁSM Łask); samoloty karto¬ 
nowe (młodzicy) - Bartosz Michalski 
(„Radare" Zgierz); dioramy lądowe - 
Piotr Wnuków („Huzar" Łódź); II B se¬ 
niorów - Marek Michalski („Radare" 
Zgierz); dioramy morskie - Maciej 
Ruszczyński - („Huzar" Łódź); po az- 
dy cywilne - Zdzisław Górajek (ŁKM 
LOK); motorowce - Tomasz Ciarkow- 
ski (ŁKM LOK).. 

W klasyfikacji zesi 
i Puchar 


I miejsce 



zdobył Łódzki 


Klub Modelarski LOK przed KM 
LOK „Radarek" w Zgierzu i KM 
LOK „Huzar" w Łodzi. 

Ogłoszenie wyników oraz rozda¬ 
nie dyplomów i nagród nastąpiło na 
uroczystym zakończeniu XIX sezonu 
sportowego modelarzy łódzkich. 
Podczas spotkania podsumowano se¬ 


zon modelarski 1995 r., wręczono 
medale i odznaczenia organiza¬ 
cyjne LOK oraz dyplomy i nagrody 
ufundowane przez sponsorów. 
Medale zbiorowe „Za Zasługi dla 
LOK" otrzymały: łódzki Dom Kultu¬ 
ry „Zarzewie" i Fundacja Ulicy 
Piotrkowskiej w Łodzi. Złote meda¬ 
le-Andrzej Bartosiński i Marek Ja¬ 
niak. Wręczono również medale 
srebrne i brązowe oraz złote od¬ 
znaki „Zasłużony działacz LOK". 

Obie imprezy odbyły się 
dzięki pomocy łódzkiego Ku¬ 
ratorium Oświaty i sponso¬ 
rów, a także dyrekcji Ośrod¬ 
ka Szkolno-Wychowawczego 
nr 1 - Anny Doleckiej oraz 
Pawła Pawlaka - założycieli 
klubu „Huzar" i obecnego 
prezesa. 

WŁODZIMIERZ GÓRAJEK 

Fot. autor 


Po raz 
pierwszy 
w stolicy 


W Warszawie, 16-17 lutego br., 
w klubie „U Awiatorów" przy ulicy 
Żwirki i Wigury lc, odbył się I Ogól- 


>yr: 

nopolski Konkurs Plastykowych Mo¬ 
deli Redukcyjnych. Z inicjatywą jego 
przeprowadzenia wystąpiło dwóch 
młodych ludzi: Dariusz Sommerfeld 
i Piotr Walus z 36 Specjalnego Pułku 
Lotnictwa Transportowego. Potrafili 
oni zainteresować swoim pomysłem 
i uzyskać pomoc w organizowaniu 
i finansowaniu zawodów w LOK, Do¬ 
wództwie 3ó SPLT, klubie „U Awiato¬ 
rów", hurtowni modelarskie „Face" 
i salonie modelarskim Jadar-Model. 

Impreza miała charakter otwarty; 
można było wziąć udział indywidual¬ 
nie lub w barwach klubu czy mode¬ 
larni. Wystawiono tylko modele sa¬ 
molotów; ogółem 147 eksponatów, 
w tym 19 makiet. 


WYNIKI RYWALIZACJI PRZEDSTA¬ 
WIAŁY SIĘ NASTĘPUJĄCO: 

W klasie F4IA seniorzy zwyciężył 
Ryszard Kapuściński („Orzeł" Gnie¬ 
zno), zaś wśród juniorów Robert 
Włodarczuk („Orzeł" Gniezno). 

F4IB seniorzy - pierwsze miejsce 


zdobył Mariusz Bielewicz (SM Łask), 
juniorzy - Waldemar Jerzyk („Aero 
Model" Ostrów). 

W grupie wiekowej seniorów klasy 
F4IC najlepszy był Andrzej Ziober 
(z Poznania), wśród uniorów - Mate¬ 
usz Skałecki („Hercu es" Toruń). 

F4ID seniorzy - zwycięzcą został 
Mieczysław Pietrucha (Katowice), ju¬ 
niorzy - Nikodem Pręgowski („Hercu¬ 
les" Toruń). 

Dodatkowo sklasyfikowano modele 
śmigłowców. W F4IS seniorzy zwy¬ 
ciężył Stefan Frankiewicz (KMR Iła¬ 
wa), a wśród juniorów pierwsze miej¬ 
sce zajął Łukasz Naskręt („Hercules" 
Toruń). 

Zwycięzcy trzech pierwszych 
miejsc w poszczególnych klasach 
otrzymali dyplomy i nagrody rzeczo¬ 
we. 

Specjalną nagrodę dowódcy 
WLOP - za najlepszy model w pol¬ 
skich barwach - zdobył Jerzy Procho- 
ruk (KMMR Białystok). 

Grand Prix - Dowódcy 36 SPLT - 
otrzymał Andrzej Ziober (uhonoro¬ 
wany już wcześniej jako zwycięzca 
w klasie F4IC seniorzy). On też 
w imieniu zawodników podziękował 
sponsorom, organizatorom i sędziom 
za ich wkład i pracę podczas konkur- 
su. Nagroda organizatorów przypa- 
dła Zbigniewowi Dąbrowskiemu 
(Mińsk Maz.). Laureatem nagrody pu- 



Z hm 

i ze 
świata 

□ W Spółdzielczym Domu Kultury 
TĘCZA w Tychach, w grudniu ub. 
r., rozegrano mistrzostwa Śląska 
modeli plastykowych. W imprezie 
uczestniczyło nadspodziewanie 
dużo zawodników aż ze 118 mo¬ 
delami samolotów w podziałce 
1:32, 1:48 i 1:72, dioram lotni¬ 
czych, żaglowców, okrętów i po¬ 
jazdów kołowych. Wysoki poziom 



prezentowanych prac, liczny 
udział, sprawna organizacja - oby 
takich regionalnych imprez było 
jak najwięcej. 

□ W Niemczech jest wydawanych 
aż 14 czasopism dla modelarzy 
różnych specjalności. Najwięcej, 
bo 5 - dla lofniczych, po 3 - dla 
kolejowych i okrętowych i 2 - dla 
samochodowych. Jak się dowie¬ 
dzieliśmy, najwyższy nakład ma 
„Marklin Magazin" - 50 tys. egz., 
na drugim miejscu „Flug-Modell- 
Technik" - 35 tys., a na trzecim 
„Schiffsmodell" dla modelarzy 
okrętowych - 15 tys. Natomiast 
ogólnomodelarski „RC-Freizeit", 
zawierający tylko informacje o no¬ 


wościach przemysłu modelarskiego 
i aktualnych imprezach modelar¬ 
skich, jest wydawany w nakładzie 
30 tys. egz. 

□ Do księgi Guinnessa trafił drugi 
wniosek związany z działalnością 
modelarską. Dotyczył on liczby 
zwiedzających XIII Targi Modelars¬ 
kie INTERMODELLBAU-95 SUD zor¬ 
ganizowane w listopadzie 1995 r. 
w Sttutgardzie. Na podstawie 
sprzedawanych kart wstępu stwier¬ 
dzono, że w ciągu 5 dni obejrzało 
e 174 tys. osób, co stanowi nie¬ 
kwestionowany rekord popularno¬ 
ści tego rodzaju imprezy. 

□ 


bliczności na najciekawszy model 
w plebiscycie, przeprowadzonym 
w drugim dniu konkursu (niedziela), 
został Piotr Boetzel z Warszawy. Do¬ 
datkową naąrodę ufundował klub 
modelarski „Hercules" z Torunia, któ¬ 
rą otrzymał Piotr Szczepiński z Wło¬ 
cławka. 

Odbywający się w Warszawie 
konkurs zgromadził modelarzy z ca¬ 
łej Polski. Stolica była jednak słabo 
reprezentowana, natomiast warszaw¬ 
skie środowisko modelarskie nie za¬ 
wiodło jako publiczność i licznie 
przybyło podziwiać zgromadzone 
modele. Obecna była także telewi¬ 
zja. 

URSZULA STERNA 
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NASZA 

BIBLIOTECZKA 




Jerzv Litwin 


POLSKIE 
SZKUTNICTWO 
LUDOWE XX WIEKU 



Do bogatego dorobku Jerzego Li¬ 
twina doszła duża objętościowo 
i wartościowa pozycja wydawni¬ 
cza pt. „Polskie szkutnictwo ludowe 
XX wieku". Jej autor jest znany wie¬ 
lu naszym Czytelnikom z sędziowa¬ 
nia zawodów modelarstwa okręto¬ 
wego oraz wiernego dokumento¬ 
wania planów statków historycz¬ 
nych z XII!-XVI w. Jest też twórcą 
popularnej książki „Modelarstwo 
okrętowe". Zawodowo pełni funk¬ 
cję zastępcy dyrektora Centralnego 
Muzeum Morskiego w Gdańsku 
a społecznie przewodniczącego 
Centralnej Komisji Modelarstwa 
LOK oraz członka Polskiego Towa¬ 
rzystwa Nautologicznego. 

Ostatnio wydana praca charak¬ 
teryzuje się gruntowną analizą, 
udokumentowaną rysunkami, zdję¬ 
ciami i szkicami wszelkich form bu¬ 
dowy łodzi rzecznych, jeziorowych 
i zalewowych, oa początków na¬ 
szej państwowości aż do końca XX 
w. 

Na uwagę zasługują rysunki 
i mozolnie zbierane zdjęcia, na 
których można prześledzić rozwój 
budownictwa od dłubanki z jedne¬ 
go pnia, poprzez proste łodzie 
klepkowe, aż do dużych łodzi ry¬ 
backich używanych w Zatoce 
Gdańskiej i na Zalewie Wiślanym. 
Mogą je wykorzystywać etnografo¬ 
wie, archeologowie, historycy oraz 
modelarze. 

Publikację tę prezentujemy Czy¬ 
telnikom interesującym się modelar¬ 
stwem okrętowym. Istotną wartość 
ma, licząca aż 14 stron, biblio¬ 
grafia tematu. Rysunki, zdjęcia 
i mapy są szczegółowo objaśnione 
- podpisy i spis treści w języku an¬ 
gielskim. Jest to cenna pozycja dla 
modelarzy całego świata. 

Książkę tę można kupić w księ¬ 
gami lub bezpośrednio zamówić 
w Centralnym Muzeum Morskim 
w Gdańsku, ul. Szeroka 67/68, za 
zaliczeniem pocztowym. 

Jerzy Litwin, POLSKIE SZKUTNICTWO 
LUDOWE XX WIEKU. Format 240 x 160 
mm. Stron 376. Okładka kolorowa, 
półsztywna. Cena 25 zł. 

JAN MARCZAK 

MODELARZ 5/1996 



To sporo historii, zważywszy, że przez cały okres działal¬ 
ności modelarni lotniczej „ZEFIREK” w Muszynie była 
dla mieszkańców i gospodarzy miasta, dla środowiska 
modelarskiego w kraju i dla Aeroklubu Polskiego - czymś 
godnym odnotowania. W tym czasie ukazało się w radiu 
i telewizji wiele informacji o działalności klubu i sądec¬ 
kich modelarzach lotniczych. Jednocześnie mówiły one, 
że muszyński „Zefirek” to rzadko spotykany klub na mo¬ 
delarskiej mapie naszego kraju. 


P isząc o tym jubileuszu należy 
wspomnieć o latach minionych, 
a przede wszystkim o ludziach. 
Juliusz Jarończyk (obecny prezes 
klubu) od roku 1957 aktywnie 
działał w Sądeckim Ośrodku Mo¬ 
delarstwa Lotniczego Aeroklubu 
Podhalańskiego, postawił na mło¬ 
dzież. Była to wówczas w jakimś 
sensie alternatywa dla tradycyjne¬ 
go majsterkowania. W tym czasie 
była to istotna forma rozwijania za¬ 
interesowań technicznych. 

Juliusz Jarończyk poświęcił 
dla modelarstwa wiele ze swoich 
wolnych godzin. Jedna z wakacyj¬ 
nych przygód sprawiła, że wkrótce 
(w piwnicy) zorganizowano cały 
warsztat modelarski. Upłynęły dwa 
lata, a entuzjastów było wielu; po¬ 
stanowiono więc zmienić lokal na 
większy - był nim dom Juliusza Ja- 
rończyka. Wtedy właśnie Zdzisław 
Oleksy zaproponował dla modelar¬ 
ni nazwę - „Zefirek". 

W roku jubileuszu należy wspo¬ 
mnieć o członkach-założycielach 
„Zefirka": Edwardzie Błażek, Alicji 
Bujarskiej, Jadwidze Jarończyk, Ju¬ 
liuszu Jarończyku, Krzysztofie Ko¬ 
cocie, Krzysztofie Kowalskim, Ta¬ 
deuszu Krochmalu, Zdzisławie 
Oleksym, Kazimierzu Parysku, Bog¬ 
danie Romańczyku, Zbigniewie Ro- 
mańczyku, Andrzeju Sawickim, To¬ 
maszu Scheuer i Zbigniewie Za¬ 
rzyckim. 


Pierwsze zawody w Muszynie ro¬ 
zegrano w 1961 roku w kategorii 
modeli kartonowych (w tym roku 
zbudowano ogółem 50 modeli). 
Rekordowy lot trwał 166 sekund, 
a jego autorem był Zdzisław Olek¬ 
sy z modelem szybowca „Sęp". 

W roku 1962 Juliusz Jarończyk 
uczestniczył jako obserwator w Za¬ 
wodach Modeli Rakiet - rozgrywa¬ 
nych po raz pierwszy w Europie, 
w Krakowie po czym w „Zefirku" 
utworzono sekcję rakietową. 

Muszyńscy modelarze przepro¬ 
wadzili zawody modeli rakiet 
(pierwsze w Muszynie drugie w Eu¬ 
ropie!. Najlepszym zawodnikiem 
w tych zawodach był Wiesław Gó¬ 
recki (250 m), a zespołowo wygrał 
„Zefirek". 

Kolejnymi modelarskimi impreza¬ 
mi na Sądecczyźnie były III Zawo¬ 
dy Modeli Latających i I Obóz Mo¬ 
delarski. 

Pisząc o historii „Zefirka" trzeba 
wspomnieć o tym, że w 1962 roku 
Juliusz Jarończyk, jako pierwszy 
modelarz z Muszyny, zakwalifiko¬ 
wał się do Mistrzostw Polski Mode¬ 
li Latających. 

Mówiąc o 35 latach działalności 
„Zefirka" podkreślić należy, że 
w trzech sekcjach klubu (modelar¬ 
skiej, balonowej i lotniowej) działa¬ 
ło ogółem 74 członków, którzy 
uczestniczyli jako reprezentanci 
„Zefirka" w 39 zawodach modelar- 


DO KSIĘGI 



□ Na torze w Promarkt w Dussel¬ 
dorfie (Niemcy) w ub. r. ustanowio¬ 
no rekord 24-godzinnej jazdy zdal¬ 
nie kierowanym modelem samo¬ 
chodu, wykonanym w skali 1:10. 

Do próby przystąpiło ó zespołów 
- każdy składał się z pilota i 2 me¬ 
chaników. Podczas 24 godzin do¬ 
puszczono tylko 3 dziesięciominu- 
towe przerwy. Zespół mógł wysta¬ 



wić 3 modele i zapas części za¬ 
miennych. Kolejno odpadło 5 ekip. 
Wytrwała jedynie pilotowana 
przez Rainera Nitzera, którego mo¬ 
del TRINITY STREET SPEC na torze 
długości 62,10 m przebył w czasie 
24 godzin 329,424 km. Wykonał 
przy tym 5305 okrążeń toru, tj. 
średnio 221 w ciągu godziny. 

Szczegółowy opis tego wydarze- 



skich i lotniczych, z czego 6 to im¬ 
prezy międzynarodowe, - członko¬ 
wie klubu byli bezpośrednimi orga¬ 
nizatorami: Międzynarodowych 
Zawodów Makiet Kosmicznych kl. 
S7; Międzynarodowego Spotkania 
Przedstawicieli Organizacji Mode¬ 
larskich Europy Środkowo-Wschod¬ 
niej; Zawodow Balonów (prawdzi¬ 
wych) na ogrzane powietrze 
w Gorlicach. Ogólnopolskich Za¬ 
wodów Modeli ozybowców Zdal¬ 
nie Sterowanych zaliczanych do 
Pucharu Polski; Pokazów Lotni¬ 
czych połączonych z festynem. 

Dla zintegrowania całego środo¬ 
wiska modelarskiego muszyńscy 
działacze zaczęli organizować 
konkursy „MISS ZEFIRKA". I tak za 
rok 1995 ten zaszczytny tytuł zdo¬ 
była Agnieszka Marzec - członkini 
klubu. 

Do „Zefirka" należało 367 osób 
(w tym 41 pań), w klubie zbudowa¬ 
no łącznie 12Ś05 modeli (z czego 
7935 szt. - to modele kosmiczne), 
członkowie klubu uczestniczyli 
w 737 imprezach lotniczych, zdo¬ 
bywając 12 tytułów (medali) na Mi¬ 
strzostwach Świata, 4 tytuły na Mi¬ 
strzostwach Europy oraz /8 tytu¬ 
łów na Mistrzostwach Polski. 

Warto jeszcze dodać, że mode¬ 
larze oraz gospodarze Muszyny in¬ 
tensywnie myślą już o budowie 
kompleksu obiektów sportowo-re¬ 
kreacyjnych a wśród nich toru dla 
modeli na uwięzi. 

★ ★ ★ 


Dokończenie na str. 12 


nia wraz ze zdjęciami zwycięzcy, 
toru i modelu został zamieszczony 
w miesięczniku „Auto-Modell-Tech- 
nik" nr 2/1996. 

□ Inny rekord ustanowił Niemiec 
Walter Róder, który swym mode¬ 
lem samochodu prędkościowego 
na uwięzi, wyposażonym w silnik 
o pojemności 10 cm 3 , uzyskał na 
torze Heidering w Hannoverze fan¬ 
tastyczną prędkość 324,266 
km/h. 
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Wychodząc naprzeciw zapotrzebowaniu naszych Czytelników postaramy się 
prezentować na łamach “Modelarza” sklepy z artykułami modelarskimi. 
Wędrówkę po nich rozpoczynamy od Przedsiębiorstwa Handlowo- 
Produkcyjnego HAS-HOBBY, mieszczącego się w Warszawie 
przy ulicy Dzielnej 7 (vis a vis Muzeum Pawiaka). 



F irma działa w Warszawie 
od kwietnia 1994 r. i zaj¬ 
muje się branżą mode¬ 
larsko - politechniczną. Prowa¬ 
dzi ją Maciej Hasselbusch, od naj¬ 
młodszych lat modelarz-hobbysta, 
specjalizujący się w konstrukcjach 
pojazdów redukcyjnych w skali 
1:35. Z zawodu jest elektronikiem. 

- W Polsce na początku lat 60. 
nie było modelarskich akcesoriów 
- mówi Pan Maciej opowiadając 
mi o trudnościach, jakie napotykał 
realizując swoje hobby - a ja od 
dziecka chciałem mieć swój mo¬ 
del. Kiedy zobaczyłem w kiosku 
RUCH-u samolot „Spitfire”, nie 
spałem po nocach. Ojciec uważał 
to za fanaberie. Kiedy jednak mo¬ 
je zainteresowanie nie słabło, za¬ 
czął mi kupować enerdowskie ze¬ 
stawy do sklejania. Dostałem też 
upragniony model z kiosku, który 
do dziś stoi w domowej gablocie - 
dodaje. 

Mimo upływu wielu lat Pan Ma¬ 
ciej jest pasjonatem do dziś. Na¬ 
dal buduje modele redukcyjne. Ma 
ich w domu tak dużo, że zaopa¬ 
trzyłby w nie co najmniej kilka 
sklepów modelarskich. Ziściło się 
też jego marzenie - własna pla¬ 
cówka handlowa, w której sprze¬ 
daje nie tylko przez siebie zrobio¬ 
ne kopie, ale również zestawy do 
samodzielnego wykonania, mate¬ 
riały do budowy modeli, a także 


akcesoria modelarskie firm pol¬ 
skich i zagranicznych. 

W przestronnym pomieszcze¬ 
niu zwracają uwagę atrybuty okre¬ 
ślające specjalizację placówki - 
pod sufitem wiszą modele samo¬ 
lotów i szybowców, na półkach 
w efektownych pudełkach zesta¬ 
wy do montażu, kleje i farby, apa¬ 
ratury RC oraz akcesoria mode¬ 
larskie. Wszystko estetycznie uło¬ 
żone i dostępne dla klientów, któ¬ 
rych obsługuje dwóch młodych 
sprzedawców - modelarzy z za¬ 
miłowania. Są oni dobrze przygo¬ 
towani do udzielenia fachowej po¬ 
rady. Można tu również nabyć 
prasę specjalistyczną, m. in. cza¬ 
sopisma: „Model-Werft”, „Mode- 
lar”, „Schiffs Model”, „Modell- 
bau-heute”, „Fine Scalę Modeler”, 
„Nową Technikę Wojskową”. 

Sklep oferuje szeroki asorty¬ 
ment towarów w różnych ce¬ 
nach, na przykład modele tanie - 
po 2,5 zł i profesjonalne latające 
po 20,00 zł. W stałej sprzedaży są 
zestawy plastykowe (Plastic—Kit) 
samolotów, czołgów, okrętów, sa¬ 
mochodów, motocykli, żaglow¬ 
ców, figurek żołnierzy kilkunastu 
firm, m. in. „Italeri”, „Dragon”, „Ta- 
miya”, „ReveH”, AMT, „Academy” 
„Hasegawa”, „Hobbycraft”, „Ver- 
linden”. Wśród nich są także wy¬ 
roby polskie „Face”, Hanny Jacho¬ 
wicz i „Gomix AGA Chematic”. 


Można tu również nabyć wydaw¬ 
nictwa kartonowe: „Małego Mode¬ 
larza”, „Fly Model”, „GPM”, „Hob¬ 
by Model” „Modelcard”, „JSC” Ja¬ 
niny Czołczyńskiej, Wydawnictwa 
Andrzeja Halińskiego i Wytwórni 
Artykułów Modelarskich Krzyszto¬ 
fa Kalusa. 

i h i śród m at eriał ów do bu- 

\ jj dowy sklep oferuje bal¬ 
sę grubości od 1 do 30 
mm, listewki od 2x2 do 10x10 
i okrągłe, folię do oklejania mode¬ 
li, farby angielskiej firmy „Hum- 
brol” i „Model Master”, rozcień¬ 
czalniki krajowe i zagraniczne, 
rozmaite kleje do papieru, drew¬ 
na, plastyku - do modeli z polisty¬ 
renu godne polecenia są kleje 
z pędzelkiem w buteleczce lub tu¬ 


bie. Nowością na polskim rynku 
są aerografy, czyli pistolety do 
malowania i sprężarki. “Tu warto 
dodać - mówi Pan Maciej Hassel¬ 
busch, że wyróżniającym się ich 
producentem jest Zakład Mecha¬ 
niki Precyzyjnej Andrzeja Goław- 
skiego w Łukowie. Jego bardzo 
dobrej jakości wyroby są o wiele 
tańsze od zachodnich, np. za nie¬ 
miecką sprężarkę sieciową 220 
V „Revella” trzeba zapłacić 200 zł 
drożej niż za polską A. Goławskie- 
go. Daje on ponadto gwarancję 
' zapewnia serwis”. 

Sklep sprzedaje również ze¬ 
stawy do samodzielnego mon¬ 
tażu, np. samoloty, szybowce 
wolno latające i z napędem gu¬ 
mowym polskiej firmy „Ikar” 
i czeskiej „Modela”. 

Sporo miejsca zajmują aparatu¬ 
ry RC japońskiej firmy „Sanwa”, 
koreańskiej „Hitec”, niemieckich 
„Multiplex” i „Graupner” (polskich, 
jak na razie, nie ma) oraz modele 
RC latające, pływające, jeżdżące 

- do montażu, gotowe w połowie 
i całkowicie: japońskie, niemieckie 
i czeskie. 

Silniki modelarskie spalinowe 
i elektryczne sprowadza się tu 
z zagranicy. W spalinowych (od 
1,5 do 30 ccm) dominują rosyjskie 
MDS, angielskie (“lrvine”) i au¬ 
striackie („Webra”), nato¬ 
miast elektryczne od 6 do 
9,6 V - niemieckie 
(„Graupner”) i japońskie 
(„Kyosho"). W silniki ra¬ 
kietowe zaopatrują sklep 
Czesi i Rosjanie. Polacy 
produkują je tylko na wła¬ 
sne potrzeby. 

gablocie widocz¬ 
ne są akcesoria 
modelarskie, ta¬ 
kie jak: szpilki, zawiasy, 
śmigła, pojedyncze aku¬ 
mulatory i w pakietach, ła¬ 
dowarki, regulatory obro¬ 
tów, paliwa modelarskie 
i zbiorniki na nie, łoża sil¬ 
ników, rozruszniki do sil¬ 
ników spalinowych i inne. 
W niedługim czasie spo¬ 
dziewane są przezroczy¬ 
ste, zamykane pojemniki 
do przechowywania goto¬ 
wych modeli, widoczne już teraz 
w ekspozycji wystawowej. 

Nie da się ukryć - sklep jest 
zaopatrzony dobrze i prowa¬ 
dzony przez profesjonalistę. 
Cieszymy się, że właśnie tu 
udało nam się trafić rozpoczy¬ 
nając naszą wędrówkę po tego 
rodzaju placówkach. 

Na zakończenie wizyty zapyta¬ 
łam Pana Macieja o perspektywy. 

- No, cóż - powiedział - będę się 
nadal starał, aby wszystkie nowo¬ 
ści były u nas dostępne już w kilka 
tygodni po pojawieniu się w zapo¬ 
wiedziach, zależy mi również na 
tym, żeby polskie wyroby, które są 
dużo tańsze i wcale nieźle wyko¬ 
nane, były w ciągłej sprzedaży. 

ELŻBIETA GAWEŁ 
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Jak w latach ubiegłych tak 
i w roku 1996 w Norymberdze 
nie zabrakło największych 
firm modelarskich i, co bardzo 
cieszy, nie zniknęły mniejsze. 

sprezentowały one wiele nowości, 
z których nie sposób wszystkich 
■■■opisać. Można jednak zaprezento¬ 
wać kilka najistotniejszych rozwiązań 
technicznych lub trendów widocznych 
w wyrobach tych firm. Na czoło wysuwają 
się napędy elektryczne i to w każdej dzie¬ 
dzinie modelarstwa: samolotów, śmigłow¬ 
ców, samochodów czy łódek, w drugiej ko¬ 
lejności napędy spalinowe, czyli zastoso¬ 


wanie coraz większych silników, zwłasz¬ 
cza benzynowych, do napędu różnych 
modeli. 

Firma GRAUPNER przygotowała piękny 
latający model Messerschmitta ME 323 
Gigant (jego plany opublikowaliśmy w nr 
9/95.) Niewątpliwą ciekawostką jest napęd 
tego modelu Tot. 1), który stanowi sześć 
silników elektrycznych Speed 280 i aku¬ 
mulator na 7 lub 8 celi o pojemności 1,4 th. 
Masa modelu wynosi 1650 g, a rozpiętość 
skrzydeł 1666 mm. W czasie demonstracji 
napędu, licznie zgromadzona publiczność 
była zdumiona pięknym „gangiem” pracu¬ 
jących motorów. 

Wśród modeli śmigłowców, prezentowa¬ 
nych przez znakomitego pilota F3C Wolf¬ 
ganga Simona, nowością był Ergo 30 
(fot. 2). Jest to model z silnikiem 5,5 cm 3 , 


a napęd na śmigło ogonowe przekazywa¬ 
ny jest paskiem zębatym. Wykonany 
z blach aluminiowych jest przeznaczony 
dla początkujących modelarzy. 

Wśród pływających pojawił się model śli¬ 
zgu /fot. 3 , wyposażony w silnik benzyno¬ 
wy Solo 22 cm 3 i ramę rezonansową. 

Napęd benzynowy jest również stosowa¬ 
ny w samochodach skali 1:5, np. w Merce¬ 
desie C 180. Ciekawostką wśród silników 
czterosuwowych były nowe silniki typu bo- 
xer cztero- i sześciocylindrowe. 

Interesujące były też komputerowo obli¬ 
czone śmigła do modeli samolotów. Są 
one wykonane z kompozytów węglowych. 
Znacząco poprawiają sprawność układu 
napędowego oraz czas lotu. 

Firma ROBBE przygotowała na swoim 
stoisku basen (fot. 4;, w którym można by¬ 
ło podziwiać modele pływające, m in. ho¬ 
lownika Odin i statku pożarniczego. Intere¬ 
sująco przedstawiał się napęd hydro- 
odrzutowy JET, zastosowany w modelu 
ślizgu. Model był umieszczony w ogrom¬ 
nym akwarium. Można było naocznie 
przekonać się o możliwościach tego typu 
napędu. Maksymalny ciąg uzyskany 
z dwóch napędów JET wynosi 12 kG. 
Można było też prześledzić maksymalną 
prędkość, obroty, napięcie i pobór prądu. 

W dziale śmigłowców pojawiła się nowa 
mechanika Futura Contest (fot. 5), którą 
zainstalował we własnym śmigłowcu Cur¬ 
tis Youngblood. Przedstawiono również 
nowy kadłub „Zenit” do modelu śmigłowca 
Moskito. Długo oczekiwaną nowością był 
nowy piezożyroskop G-501 (fot. 6). 

Dokończenie na str. 30 
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Model klasy FIG 


W 


mwr 


Schemat wzniosu płata 

1-10 


A-A 


balsa I5x_4< 15x3 
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Przeznaczony jest 
dla modelarzy z doś¬ 
wiadczeniem w bu¬ 
dowie modeli z napę¬ 
dem gumowym i opa¬ 
nowaną technologią 
laminatów epoksydo¬ 
wych. Używany do 
startów w warunkach 
atermicznych przy 
umiarkowanym wiet¬ 
rze. 

Model jest rozwinię¬ 
ciem konstrukcji Kazi¬ 
mierza Łapińskiego, 
której plany i opis za¬ 
mieszczono w książ¬ 
ce „Sekrety modeli 
z napędem gumo- 
m . 

adłub - różni się 
znacznie od pierwo¬ 
wzoru. Jego przód 
stanowi rura z lami¬ 
natu kewlarowego, 
zwinięta na metalowym szablonie. Tył 
wykonano również na stożkowym szablo¬ 
nie, ale z laminatu węglowo-szklanego. 
Od czoła wklejono duralową tuleję służą¬ 
cą do ustalenia położenia grzybka śmi¬ 
gła. 

Wieżyczkę wykonano z balsy grubo¬ 
ści 1,5 mm, obustronnie oklejonej tkaniną 
szklana „20". Górny jej zarys dopasowa¬ 
no do k ształtu skrzydła i zapewniono kąt 
zaklinowania 3°. W wieżyczkę wklejono 
cztery kołki bambusowe O 2x15, służące 
do zaczepienia gumy mocującej skrzydło. 

Łącznik tylnej i przedniej rury zrobio¬ 
no z duralu. Dodatkowe wzmocnienie za¬ 
pewniają węzłówki z balsy 1,5 mm obu¬ 
stronnie oklejonej tkaniną szklaną „20"; 
wszystkie spoiny - z „DISTALU". 

Statecznik pionowy - zbudowa¬ 
no z balsy. Do mocowania użyto "WIKO- 
LU". Oklejono cienkim papierem japoń¬ 
skim i dwukrotnie cellonowano. Statecz¬ 
nik poziomy - konstrukcja balsowa, cha¬ 
rakteryzująca się lekkością i dużą sztyw¬ 
nością. Do mocowania użyto „WIKOLu". 
Statecznik oklejono cienkim papierem japońskim i dwukrotnie 
cellonowano. 

Skrzydło - konstrukcja klasyczna, z balsy, stosunkowo pro¬ 
sta w budowie. Skrzydło oklejono cienkim papierem japońskim 
i dwukrotnie cellonowano. 

Zespół piasta-śmigło - śmigło wykonano zgodnie 

z opisem zamieszczonym w wymienionej książce, a piastę 
(patrz str. 27) wg konstrukcji Anatolija Rybczenkowa z Tagan- 
rogu (Rosja). 


b alsa 8x2 / 


mWy- 




DANE TECHNICZNE 

rozpiętość 
długość 

masa bez gumy 
pow. skrzydła 
pow. całk. 

Oprać. K. SZUDARSKI 


/V 


/V 


1065 mm 
820 mm 

71 g 

10,2 dm 2 
13 dm 2 


Skala 1:2 (1:1) 
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Na przełomie 1995 i 1996 
roku ukazało się kilka nowych 
zestawów oferowanych przez 
polskich producentów. Na 
uwagę zasługują między inny¬ 
mi wyroby firmy Mirage z War¬ 
szawy. Są wśród nich dwa mo¬ 
dele polskich statków pasażer¬ 
skich („Batory" i „Piłsudski"), 
opracowane w skali 1:500. Ta 


sama wytwórnia wprowadziła 
na rynek także nowe zestawy 
broni pancernej w skali 1:35. 
Jednym z nich jest model lekkie¬ 
go czołgu typu Vickers E uży¬ 
wanego w wojsku polskim 
w okresie międzywojennym. 
W tej samej skali (1:35) poja¬ 
wiły się modele oferowane 
przez firmę SK Model. Tym ra¬ 


zem są to reedycje zestawów 
francuskiej wytwórni Heller, 
z opracowanymi w Polsce no¬ 
wymi kalkomaniami i opako¬ 
waniami. Jednym z nicn jest 
znany francuski czołg lekki Re¬ 
nault R-35. Firma FAĆE z War¬ 
szawy uruchomiła produkcję 
ciekawego modelu samolotu Bf- 
109 T w skali 1:72. 


Na styczeń 1996 roku sprze¬ 
daż swych wyrobów zapowie¬ 
działa firma Warrior Model 
z Wrocławia. Trzy zestawy 
opracowane w skali 1:72 (Jak- 
11, Po-2 i DH-óOG) możliwe są 
do nabycia dzięki współpracy 
z naszymi południowymi sąsia¬ 
dami, którzy dostarczyli wypra- 
ski. 


•» 


Przednia-kabina 



Strona wewnętrzna 



Strona zewnętrzna 



''-•••'o--'' 



Osłona podwozia głównego - skala 1:36 


Tylna kabina 



Skala 1:72 


Skala 1:36 



0 



Podwozie główne • skala 1:36 


Kółko ogonowe - skala 1:36 


0.5 


1.0 


3 m 


1,5m 



Podskrzydlowy 
wyrzutnik bombowy 


i 


-wr 



UE 



Osłona kabiny załogi - skala 1:72 


Samolot szkolno-treningowy 

Jakowlew Jak-11 (Let C-11) 

Rysował Paweł Mistewicz 



Warrior Model 
(ABC Modelfarb): 
Jak-11 (let C-11) 

Nr kat. 7201 

Skala 1:72 


Samolot szkolny Jak-11 
powstał w roku 1946 na 
bazie znanego myśliwca 
Jak-9. Był on dwumiejsco- 
wym, jednosilnikowym dol- 
nopłatem konstrukcji mie¬ 
szanej (głównie metalowej). 
Samolot ten produkowano 
także w Czechosłowacji 

ę od oznaczeniem Let C-11. 
ł/ polskim lotnictwie woj- 
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skowym używano samolo¬ 
tów Jak-11 (zarówno pro¬ 
dukcji radzieckiej jak i cze¬ 
chosłowackiej) do szkolenia 
zaawansowanego. Maszy¬ 
ny tego typu stanowiły 
przejściowy sprzęt szkole¬ 


niowy, który został później 
całkowicie wyparty przez 
samoloty polskiej konstrukcji 
- TS-8 Bies i TS-11 Iskra. 

W barwnym opakowaniu 
znajdziemy jedną ramkę 
z jasnoszarego plastyku, na 


której odwzorowano 34 
części oraz jeden element 
z przezroczystego tworzy¬ 
wa (osłona kabiny). Geome¬ 
trycznie poszczególne ele¬ 
menty zestawu odpowiada¬ 
ją oryginałowi, choć model 
jest nieco za długi. Popraw¬ 
ny jest także rysunek linii 
podziałowych (są one 
wgłębne i bardzo delikatne) 
oraz szwów nitowych. Kabi¬ 
na załogi - oprócz foteli, ta¬ 
blic przyrządów pokłado¬ 
wych i drążków sterowych - 
ma także imitację konstruk¬ 
cji kadłuba widoczną od 
wewnętrznej strony. Za nie 
dopracowane należy uznać 
wszystkie detale modelu, 
w tym przede wszystkim 
podwozie. Element osłony 
kabiny jest stanowczo za 



, choć przezroczysty. 
Wadą zestawu jest brak 
czopków montażowych, co 
utrudni budowę mniej do¬ 
świadczonym modelarzom. 
Podsumowując: na bazie te¬ 
go zestawu można zbudo¬ 
wać poprawny model, nie 
zapominając jednak o po¬ 
prawieniu zbyt "topornych" 
detali. Dołączone do zesta¬ 
wu dobrej jakości kalkoma¬ 
nie pozwalają wykonać mo¬ 
del w barwach lotnictwa 
polskiego lub austriackiego. 
Wszystkie samoloty teąo ty¬ 
pu malowane były jednoli¬ 
cie na kolor jasnoszary. 
W Czechach zestaw ten 
oferowała firma Aeroteam. 
Różnił się on oprócz opako¬ 
wania także kalkomaniami. 
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Samolot Po-2 (U-2) został 
skonstruowany w 1928 roku 
przez znanego inżyniera 
Mikołaja Nikołajewicza Po- 
likarpowa. Zwany popular¬ 
nie „kukćjryźnikiem" lub „po- 
ciakiem"- znalazł szerokie 
zastosowanie w lotnictwie 


radzieckim. Używano go 
powszechnie jako maszynę 
szkolną, łącznikową, bom¬ 
bową i sanitarną. 

W czasie drugiej wojny 
światowej samoloty Po-2 
znalazły się na wyposaże¬ 
niu polskiego 2 Pułku Noc- 



Samolot DH-60 „Moth" 
firmy De Havilland skonstru¬ 
owany został w 1925 roku. 
Był to klasyczny, dwumiej- 
scowy dwupłat konstrukcji 
drewnianej, używany po¬ 
wszechnie jako samolot 
szkolny, turystyczny i sporto¬ 
wy. Jedną z najpopularniej¬ 
szych wersji był DH 60-ć 
„(5ip$y Motn" z silnikiem De 
Havilland Gipsy One. 


Na tym typie samolotu 
ustalono wiele międzynaro¬ 
dowych rekordów oraz do¬ 
konano nie mniej słynnych 
rzelotów. DH-60 był trzy- 
rotnym zwycięzcą zawo¬ 
dów King's Cup rozgrywa¬ 
nych w Anglii, tryumfował 
w wyścigu dookoła Europy 
(Zenith Cup) i zawodacn 
Aerial Derby w Płd. Afryce 
i Australii (w 1929 r.). 


F.P. "ABC 
Modelfarb": 
Polikarpów 
Po-2/CSS-l3 

i 

Nr kat. 7202 
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nych Bombowców „Kra¬ 
ków". Po wojnie Po-2 budo¬ 
wano w Polsce na licencji ja¬ 
ko CSS-13 i wykorzystywa¬ 
no zarówno w lotnictwie 
wojskowym jak i cywilnym. 

Model składa się w sumie 
z 84 plastykowych części, 


rozmieszczonych na czte¬ 
rech ramkach wtryskowych 
oraz 3 elementów wykona¬ 
nych z przezroczystego two¬ 
rzywa. Wypraski modelu 
zapewne są już znane nie¬ 
którym modelarzom, ponie¬ 
waż pochodzą zza naszej 
wschodniej granicy, gdzie 
były produkowane przez 
wytwórnię zabawek „Mir" 
z Mińska. 

„Nasz" zestaw różni się 
opakowaniem, instrukcją 
montażu oraz nowymi kal¬ 
komaniami. O jego atrakcyj¬ 
ności świadczy możliwość 
wykonania modelu w jednej 
z kilku wersji. Do wyboru 
mamy standardowego Po-2 
w wersji bombowej, U2S4 - 
z kasetami Bakszajewa, 
wersję na nartach, sanitarkę 
oraz pływakowego U-2M. 

Zestaw prezentuje prze¬ 
ciętny poziom, widać też 
duże podobieństwo do cze- 


„ABC Modelfarb": 
DH-60G 
„Gipsy Moth" 
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W latach trzydziestych co 
najmniej kilkanaście .samo¬ 
lotów DH-óO używanych by¬ 
ło w Polsce głownie przez 
aerokluby i osoby prywat¬ 
ne. To właśnie na DH- 
60G został odbyty przez 
Bernarda Skórzewskiego 
pierwszy w historii lotnictwa 
polskiego lot długodystanso¬ 
wy na trasie Londyn - War¬ 
szawa. Lot ten o charakte¬ 


rze turystycznym rozpoczął 
się 1 grudnia 1928 roku, 
a zakończył 30 kwietnia 
1929. Wiódł on przez 
Francję, Hiszpanię, Północ¬ 
ną Afrykę, Włochy i Austrię. 

W 1931 roku por. Kaje¬ 
tan Czarkowski-ćolejewski 
wykonał na DH-óOG lot 
z Europy na Daleki Wschód 
na trasie Rzym - Tokio. 
Przelot jednak nie powiódł 
się, gdyż maszyna rozbiła 
się w Laosie. 

Model oferowany przez 
ABC MODELFARB zawiera 
35 części z zielonego two¬ 
rzywa. Jest to stary zestaw 
FROG-a, który później przez 
wiele lat był produkowany 
w Rosji. Formy wtryskowe 
zostały już mocno wyeksplo¬ 
atowane, w związku z czym 
model w obecnej postaci 
mało przypomina oryginał. 
Oprócz wyraźnego wyeks¬ 
ploatowania form rażą 
swym wyglądem elementy 
ze śladami po wypycha- 


skiego modelu tego samolo¬ 
tu firmy Kovozavody Pros- 
tejov. Na niektórych elemen¬ 
tach można już dostrzec 
pierwsze ślady dość inten¬ 
sywnej eksploatacji form 
wtryskowych. Model ma du¬ 
żo detali, jednak ze wzglę¬ 
du na niski poziom ich od¬ 
wzorowania, tylko niektóre 
nadają się do wykorzysta¬ 
nia. Do innych wad można 
zaliczyć zbyt grube ścianki 
elementów wykonywanych 
z przezroczystego tworzywa. 

Na bazie tego zestawu 
można zbudować popraw¬ 
ny model, choć będzie to 
kosztowało niemałego na¬ 
kładu pracy. Niewątpliwą 
jego zaletą jest arkusz do¬ 
brej jakości kalkomanii, któ¬ 
ry pozwala na wykonanie 
modelu w jednej aż z ośmiu 
wersji kolorystycznych. 



czach, co daje w efekcie ni¬ 
ską notę temu zestawowi. 

Jest to jedyny znany mi 
modei plastykowy tego sa¬ 
molotu o pięknej, klasycznej 
sylwetce i nie pozostaje nic 
innego niż potraktowanie 
zestawu jako luźnej bazy 
do budowy kopii redukcyj¬ 
nej. Jednak praca, jaką trze¬ 
ba włożyć w tę próbę jest 
tak duża, że może zniechę¬ 
cić niejednego, nawet wy¬ 
trwałego modelarza. Najle¬ 
piej prezentują się kalkoma¬ 
nie zawierające oznacze¬ 
nia dwóch maszyn w pol¬ 
skich barwach: cywilnego 
DH-óOG, użytkowanego 
przez „LOT" oraz wojsko¬ 
wego z 1 Pułku Lotniczego 
w Warszawie. 

Jak informuje producent, 
zestaw samolotu Jak-11 
można kupić za 8 zł (cena 
hurtowa bez VAT), zaś mo¬ 
dele Po-2 (CSS-13) i DH-óOG 
odpowiednio za ó i 4 zł. 

□ 



W drugiej połowie lat 
30. kiedy w Niemczech za¬ 
padła decyzja o budowie 
dwóch lotniskowców „Graf 
Zeppelin" i „Peter Strasser", 
powstała potrzeba skonstru¬ 
owania samolotów pokła¬ 
dowych, w które można by¬ 
łoby wyposażyć projekto¬ 
wane, nowe jednostki Krieg- 
smarine. Jako samolot my- 

MODELARZ 5/1996 


śliwski wybrano standardo¬ 
wego Messerschmitta Bf- 
109E i poddano go wielu 
modyfikacjom. Przede wszys¬ 
tkim zaprojektowano nowe 
skrzydła (o rozpiętości 
1180 cm), które były skła¬ 
dane do hangarowania. Po¬ 
nadto w tylnej części kadłu¬ 
ba zainstalowano hak do lą¬ 
dowania oraz zaczepy do 


FACE: 

Messerschmitt 

BM09T 

Nr kat. 07201 

Skala 1:72 


mocowania w gnieździe ka- 
tapulty parowej lotniskowca. 

Pierwsze 10 maszyn 
przebudowanych z samolo¬ 
tów Bf-109 E-l otrzymało 
oznaczenie Bf-109 T-0. Ko¬ 
lejne 60 samolotów wyko¬ 
rzystano później w jednost¬ 
ce JG/7/ pod oznaczeniem 
Bf-109 T-2. Ponieważ Niem¬ 
cy ostatecznie zrezygnowa¬ 


ły z budowy dużych okrę¬ 
tów wojennych, samolotom 
Bf-109 T nigdy nie było da¬ 
ne operować z pokładów 
lotniskowców, do czego by¬ 
ły zaprojektowane. 

Zestaw firmy FACE za¬ 
wiera dwie ramki z jasnego 
plastyku, na którycn znaj¬ 
dziemy 38 części, jeden 
element z przezroczystego 
tworzywa (osłona kabiny pi¬ 
lota), instrukcję montażu 
i malowania oraz arkusz 
kalkomanii. Elementy kadłu¬ 
ba, skrzydeł i usterzenia 
mają wgłębne linie podzia¬ 
łowe, które pokrywają się 
z dostępną dokumentacją 
samolotu. Linie te mogłyby 
być jednak cieńsze o ost¬ 
rzejszych krawędziach. De¬ 
talom modelu niewiele moż¬ 
na zarzucić. Są one po¬ 
prawne i delikatne. Osłona 
kabiny pilota ma odpowied¬ 
nią przezroczystość, nie jest 



jednak dzielona, w związku 
z czym można ją wykonać 
jedynie w pozycji zamknię¬ 
tej. Bardzo dobrej jakości 
kalkomanie umożliwiają 
wykonanie modelu w 
z dwóch wersii: Bf-li 
(Travemunde 1939-40) lub 
Bf-109 T-2 z JG/77 (pilot 
Ltn. Alfred Jakobi, Stavan- 
ger 1941). W obu przygod¬ 
ach samoloty pokryte były 
od góry kamuflażem seg¬ 
mentowym, złożonym z bar¬ 
wy ciemnozielonej i czarno- 
zielonej. Powierzchnie dol¬ 
ne pozostawały w kolorze 
błękitnym. 

Bf-109 T należy uznać za 
bardzo udany. Na tą ocenę 
składa się także wyjątkowo 
starannie opracowane opa¬ 
kowanie i stosunkowo niska 
cena (det. 6,50-7,50 zł). 


PAWEŁ MISIEWICZ 
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Prawdq jest, że modelarstwu 
przyszło funkcjonować w innych 
warunkach i, tak jak robiq to 
działacze z Muszyny i z kilku in¬ 
nych regionów, musimy jak na - 
szybciej nawiqzać ścisłq współ¬ 
pracę z lokalnymi władzami sa- 
morzqdowymi lub też administra- 
cjq osiedlowq i nadać klubowi 
modelarskiemu (modelarni dzia¬ 
ła jqcej na terenie szkoły] status 
uczniowskiego klubu sportowego 
o specjalności modelarstwa lotni¬ 
czego - przez zarejestrowanie go 
ako stowarzyszenia w Wydziale 
<ultury Fizycznej i Sportu Urzędu 
Wojewódzkiego. 

W ten sposób UKS o specjal¬ 
ności modelarstwo lotnicze posia¬ 
da osobowość prawnq, własny 
statut, a nawet może prowadzić 
działalność gospodarczq. 

Działa on zgodnie z ustawq 
o kulturze fizycznej, ustawq pra¬ 
wo o stowarzyszeniach oraz usta- 
wq o systemie oświaty i oczywi¬ 
ście własnym statutem. 

Przekształcony klub w oficjalne 
stowarzyszenie z osobowościq 
prawnq należy zarejestrować 
w sqdzie wojewódzkim. Przykład 
statutu stowarzyszenia modelar¬ 
skiego - już zarejestrowanego - 
publikowany był w Biuletynie Mo¬ 
delarskim Aeroklubu Polskiego 
"SPORT MODELARSKI" 4/94. 

Innq możliwościq jest utworze¬ 
nie fundacji, która realizujqc 
określone cele statutowe pozyski¬ 
wałaby środki finansowe prze¬ 
znaczone na finansowanie kiubu. 
Z własnego doświadczenia 
wiem, że zainteresowani tworze¬ 
niem fundacji decyzję w tej spra¬ 
wie muszq poprzedzić wnikliwym 
przestudiowaniem stosownych 
dokumentów i aktualnych ustaw 
o fundacjach. 

Szczegółowe informac e o po¬ 
wstaniu stowarzyszeń i fundacji 
znaleźć można w publikacji Hu¬ 
berta Izdebskiego pt. „Fundacje 
i stowarzyszenia" - teksty i obja¬ 
śnienia ze szczególnym uwzględ¬ 
nieniem prowadzenia działalno¬ 
ści gospodarczej. Polecam zain¬ 
teresowanym innq pozycję traktu- 
jqcq o sposobach pozyskiwania 
środków finansowych od sponso¬ 
rów: „Sponsoring - aspekty praw¬ 
ne i gospodarcze", napisanq 
przez Jolantę Polakowskq Kujawę 
i Michała Kujawę. 

Podkreślić należy, że klub zare¬ 
jestrowany (w $qdzie lub urzę¬ 
dzie wojewódzkim) i majqcy ofi¬ 
cjalnie status stowarzyszenia 
z osobowościq prawnq ma real¬ 
ne szanse otrzymania środków fi¬ 
nansowych (w postaci dotacji lub 
subwencji) na realizację zadań 
zleconych przez samorzqdy lo¬ 
kalne. 

BOGDAN WIERZBA 






Ju 52/3m 


Dokończenie 
z nr 4/96 


MALOWANIE 
I OZNAKOWANIE 

Cywilne Ju-52 malowano 
dowolnie, w zależności od po¬ 
trzeb użytkownika. Najczęściej 
pozostawały one w naturalnym 
kolorze metalu z barwnym 
oznakowaniem towarzystw lot¬ 
niczych eksploatujących samo¬ 
loty. Ju-52/3m, należący do 
PLL Lot, pozostawał w natural¬ 
nym kolorze duralu. Osłony 
i gondole silników, przednia 
część kadłuba oraz fragment 
owiewek kół podwozia główne¬ 
go pokryte były barwą czarną. 
Czarne także były znaki reje¬ 
stracyjne „SP - AKX”, malowa¬ 
ne na kadłubie i skrzydłach, 
napis „POLSKIE LINIE LOTNI¬ 
CZE LOT” (na kadłubie) i godło 
Lot-u (na sterze kierunku). Na 
kadłubie, pod osłoną kabiny 
załogi, widniał biały napis 
„LOT”. Trójłopatowe śmigła by¬ 
ły srebrne z biało-czerwonymi 
paskami ostrzegawczymi. 

Na samolotach należących 
do Luftwaffe stosowano róż¬ 
ne warianty malowania i ka¬ 
muflażu. 

W 1936 roku wszystkie 
Ju-52 były w całości srebrne 
(RLM 01) lub jasnoszarozielo- 
ne (RLM 63). Kolorem czar¬ 
nym pokrywano osłony i gon¬ 
dole silników, przednią część 
kadłuba, owiewki kół podwozia 
głównego oraz fragmenty 
skrzydeł (w miejscu mocowa¬ 
nia silników). Na stateczniku 
pionowym malowano czerwo¬ 
ną szarfę, na której umiesz¬ 
czano czarną swastykę w bia¬ 
łym kole. Oznaczenia przyna¬ 
leżności państwowej, w posta¬ 
ci czarnych krzyży z białą ob¬ 
wódką, umieszczano na kadłu¬ 
bie oraz skrzydłach. Na kadłu¬ 
bie malowano pięcioznakowy 
kod wojskowy w barwie czar¬ 
nej, oznaczający przynależ¬ 
ność do jednostki. 

Pod koniec 1936 roku zaczę¬ 
to wprowadzać nowy rodzaj 
kamuflażu wynikający z użycia 



samolotów Ju-52/3m w wojnie 
domowej w Hiszpanii. Kamu¬ 
flaż tworzyły plamy o regular¬ 
nych, prostolinijnych krawę¬ 
dziach. Do malowania defor¬ 
mującego stosowano trzy za¬ 
sadnicze barwy: brunatną 
(RLM 61), zieloną (RLM 62) 
i jasnoszarozieloną (RLM 63). 
Powierzchnie dolne samolotu 
pokrywano farbą koloru błękit¬ 
nego (RLM 65). W 1938 roku 
Ju-52 otrzymały nowy rodzaj 
malowania. Powierzchnie gór¬ 
ne i boczne pokryte były dwu- 
barwnym, segmentowym ka¬ 
muflażem złożonym z plam 
w barwie ciemnozielonej (RLM 
71) i czarnozielonej (RLM 70). 
Powierzchnie dolne pozostały 
błękitne. 

Oznakowanie przynależno¬ 
ści państwowej w postaci czar¬ 
nych krzyży z białą obwódką 
malowane były na kadłubie 
i obu powierzchniach skrzydeł. 
Uzupełniały je czarne swastyki 
umiejscowione na stateczniku 
pionowym. Na kadłubie znaj¬ 
dował się czteroliterowy kod, 
w którym dwie pierwsze litery 
oznaczały pułk, trzecia była in¬ 
dywidualną literą danej maszy¬ 
ny, czwarta zaś stanowiła 
oznaczenie konkretnej eska¬ 
dry w pułku. Kod malowany był 
czarną farbą oprócz trzeciej li¬ 
tery, która pozostawała w kolo¬ 
rze eskadry. Kod powtórzony 
był na dolnej powierzchni 
skrzydeł (wszystkie litery czar¬ 


ne). Samoloty operujące nad 
Morzem Śródziemnym miały 
kamuflaż segmentowy, złożo¬ 
ny z barw RLM 72 i RLM 73, 
które były odpowiednikami ko¬ 
lorów RLM 70 i 71 o niebiesko- 
szarym odcieniu. Ju-52 uży¬ 
wane do transportu rannych 
żołnierzy miały dodatkowo na¬ 
malowane czerwone krzyże 
(na białym tle). Krzyże te 
umieszczano na obu powierz¬ 
chniach skrzydeł i kadłubie. Zi¬ 
mą na samoloty nanoszono 
białą farbę zmywalną. Ponadto 
w różnych okresach stosowa¬ 
no barwne formy szybkiej iden¬ 
tyfikacji. Ju-52 latające w cza¬ 
sie kampanii bałkańskiej miały 
‘pomalowane na żółto osłony 
silników i ster kierunku, a cza¬ 
sem także stery wysokości 
i końcówki skrzydeł (w widoku 
od dołu). Ponadto wokół tylnej 
części kadłuba malowano pas 
w barwie żółtej (front wschod¬ 
ni) lub białej (Morze Śródziem¬ 
ne). Dodatkowo na samolo¬ 
tach można było spotkać barw¬ 
ne godła jednostek, które 
umieszczano najczęściej 
z przodu kadłuba (pod kabiną 
załogi). 

Ju-52/3m, używane przez 
satelitów III Rzeszy, miały za¬ 
zwyczaj taki sam kamuflaż jak 
samoloty niemieckie, a wyróż¬ 
niały je jedynie oznaczenia 
przynależności państwowej. 

PAWEŁ MISTEWICZ 
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Ju-52/3mge J 

Samolot eksploatowany przez PLL LOT. Napęd stanowiły 
trzy silniki Bristol "Pegasus VI" z trójłopatowymi śmigłami. 
Koła podwozia głównego wyposażono 
dodatkowo w aerodynamiczne owiewki. 


Rdzawy 












Czarny 








Znaki rejestracyjne na kadłubie (czarny) 



Napis na przodzie kadłuba fbiałv) 

LOT 


Czerwony 


Śmiało 


Napis na kadłubie (czarny) 

POLSKIE LINIE LOTNICZE LOT 









Schemat rozmieszczenia znaków rejestracyjnych 
na górnej (dolnej) powierzchni skrzydeł 


Znaki rejestracyjne na skrzydłach (czarny) 
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SAMOLOT TRANSPORTOWY 

Junkers Ju-52/3m 

Opracował Roman Kobierski i Paweł Mistewicz 
Kreślił Paweł Mistewicz 
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l. 


Ju- 


(IZ + LK) z ll/KG zbVl w południowej Grecji w maju 1941 roku. 
i Samolot w standardowym, segmentowym kamuflażu Luftwaffe. Powierzchnie górne i boczne 


pokryte regularnymi plamami w barwie czarnozielonej (RLM 70) i ciemnozielonej (RLM 71). Po 
wierzchnie dolne pomalowano na błękitno (RLM 65). Czteroznakowy kod (IZ + LK) malowany 



^uiiiuiwiU/ iv/ |Cji jivi mci uiiiyU/ uMuiiy miiiiiyuw uiuz. KuiiLUWKi sKizyutri (ou uuiuj# iiZcciu iitciCi Kouu |Lj powrorzonu 

została na dolnej powierzchni płata. Z przodu kadłuba (z jego obu stron) namalowano białq farbą godło jednostki, 
la. Rozkład plam kamuflażu segmentowego na górnych powierzchniach Ju-52/3m. 

1D. Powierzchnia dolna skrzydła. 


2 . 


Ju- 


5 2/3mg7 e 

(BC + RD) oraz numer samolotu 


naniesiono 


owym. Wszystkie powierzchnie górne i toczne pokryto białą farbą zmywalną, którą 
i na poprzedni kamuflaż. Powierzchnie dolne pozostały błękitne. Kod na kadłubie 
(3142) na stateczniku pionowym - czarne. Kod powtórzony był także na dolnej po- 
dłuba namalowano godło jednostki (czerwoną świnkę). 


wierzchni skrzydeł. Z przodu kadłuba namalowano godło jednostki (czerwoną s 
2a. Rozmieszczenie czteroliterowego kodu na samolocie Ju-52/3mg7e nr 3142. 



RLM 65 

błękitny 


RLM 04 
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^ RLM 71 

ciemnozielony 
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Z uwaga przeczytałem w ostatnich nu¬ 
merach „Modelarza" o międzynaro- 
idowych sukcesach i nagrodach dla 
modelarzy lotniczych roku 1995. Jest to 
swego rodzaju „rekompensata" za czas 
poświęcony na żmudnq pracę przy mode¬ 
lu, emocje w czasie zawodów, „utopione" 
pieniądze (często duże) itp. 

Pisząc ten list pragnę zaznaczyć, że nie 
czynię tęgo w celu reklamowania swoich 
osiągnięć, lecz dla upowszechniania spor¬ 
tu mddelarskiego, a konkretnie modelar¬ 
stwa-redukcyjnego lub, jak kto woli, mode¬ 
larstwa-plastykowego. 

Z trudnych do zrozumienia powodów 
Aeroklub Polski od lat ogranicza imprezy 
modelarzy redukcyjnych jedynie do krajo¬ 
wych tj. Mistrzostw Polski. Nie bardzo 
przemawia do mnie tłumaczenie, że zawo¬ 
dy międzynarodowe możemy rozgrywać 
wyłącznie w ramach FAI. Swego czasu by¬ 
ła nieśmiała próba wyprowadzenia tej 
dziedziny sportu modelarskiego na forum 
międzynarodowe poprzez rozgrywanie 
tzw. Mistrzostw Państw Socjalistycznych. 
Ale z oczywistych powodów inicjatywa ta 
umarła śmiercią naturalną. Dla modelarzy, 
odnoszących sukcesy w tamtym okresie 
i mających aspiracje do startów międzyna¬ 
rodowych, pozostało szukanie możliwości 
wyjazdów na zawody zagraniczne na 
własną rękę lub kolejne rozgrywanie Mi¬ 
strzostw Polski, aż do emerytury modelar¬ 
skiej. 

W swoim czasie podjąłem taką właśnie 
próbę samodzielnego wyjścia na ze¬ 
wnątrz. Pominę koszty finansowe i rozcza¬ 
rowania, których było sporo po drodze. 
W efekcie jednak opłaciło się - aktualnie 
mam ugruntowaną pozycję w międzynaro¬ 
dowym środowisku modelarzy plastyko¬ 
wych i sukcesy na zawodach zagranicz¬ 
nych przychodzą mi znacznie łatwiej. 

Swego rodzaju ukoronowaniem mojej 
dotychczasowej działalności w charakterze 
zawodnika był ubiegłoroczny start w Mię¬ 
dzynarodowych Mistrzostwach Wielkiej 
Brytanii w Donington. Ta impreza jest jed¬ 
nym z największych konkursów modeli pla¬ 
stykowych na świecie i niewątpliwie naj¬ 
większą w Europie. Eksponowanych jest 
tam dosłownie tysiące modeli, które wypeł¬ 
niają ogromną halę wystawową. Konkurs 
sponsorują największe firmy modelarskie 
świata. Konkurencja wśród zawodników 
jest ogromna, a liczba znakomicie wyko¬ 
nanych modeli może być powodem do du¬ 
my ala organizatora, którym jest IPMS UK. 
Uczestnicząc w tej niezwykle prestiżowe 
imprezie dwoma modelami (A-l 2 i Li-2 
wygrałem dwie konkurencje, zdobywając 
bardzo cenne nagrody: tzw. Class Winner 
i Revell Trophy. Specyfika konkursu polega 
na tym, że wyróżnienie w postaci me¬ 
dalu oprawionego w formie pamiątkowej 
statuetki otrzymuje tylko zdobywca pierw¬ 
szego miejsca. Revefl Trophy jest srebrnym 
pucharem przyznawanym corocznie, o ile 
znajdzie się dostatecznie dobry model, za 
który można puchar wręczyć jego wyko¬ 
nawcy. Nie jest to więc tylko nagroda za 
pierwsze miejsce, ale roazaj wyróżnienia 
specjalnego. Wszystko wskazuje na to, że 
byłem pierwszym Polakiem, któremu udało 
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Class Winner i Reyel Tro[ 
grody Andrzeja Ziobera zdobyte 
podczas Międzynarodowych Mi¬ 
strzostw Wielkiej Brytanii 
w 1995 r. 
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się wygrać w tej wielkiej imprezie. Nieste¬ 
ty, nie mogłem tam startować jako przed¬ 
stawiciel Polski. Na szczęście pomogli mi 
koledzy modelarze z klubu w Libercu, dzię¬ 
ki którym na tę imprezę mogłem pojechać. 

Piszę o tym tak szczegółowo, aby una¬ 
ocznić Państwu, że w modelarstwie plasty¬ 
kowym odbywają się naprawdę wielkie im¬ 
prezy którym niejeden konkurs modelarski 
zorganizowany pod szyldem FAI mógłby 
pozazdrościć. Szkoda więc, że nasze wła¬ 
dze modelarskie nie idą wzorem Republiki 
Czeskiej i nie interesują się rozwijaniem 
i promocją polskiego modelarstwa reduk¬ 
cyjnego. zdolnych modelarzy mamy wielu, 
wśród nich kilku jest wybitnych, którzy mo¬ 
gą również na Zachodzie nawiązać walkę 
o medalowe miejsca. Niestety, z moich 
prywatnych doświadczeń wynika, że na¬ 
wet bardzo zdolny polski modelarz reduk¬ 
cyjny, występujący jako osoba prywatna, 
ma obecnie małe szanse na spektakularny 
sukces na zachodzie. Pomijam znaczny 
koszt finansowy, zawsze można spróbo¬ 
wać poszukać sponsora. Oprócz pienię¬ 
dzy trzeba mieć jeszcze kontakty w środo¬ 
wisku ludzi, którzy z odpowiednim wyprze¬ 
dzeniem przyślą zaproszenie na konkurs, 
zorganizują noclegi, dostarczą informacji 
o regulaminie zawodów. Słowem kogoś, 
kto „przeholuje" nikomu nie znanego czło¬ 
wieka przez wszystkie bariery organizacyj¬ 
ne. I tu koło się zamyka: aby uzyskać po¬ 
moc i poparcie, trzeba być znanym, żeby 
być znanym, trzeba wcześniej mieć po¬ 
moc. 

Przez prawie 20 lat starałem się wspól¬ 
nie z wieloma wspaniałymi ludźmi tworzyć 


oprócz prywatnego sukcesu sukces polskie¬ 
go modelarstwa redukcyjnego. Najpierw 
w kraju, poprzez ciągłe podnoszenie po¬ 
przeczki sobie i współzawodnikom, tak 
aby o modelach redukcyjnych nie mówiło 
się, że są to jedynie zabawki. Później za 
granicą, w Czechach, Słowacji, na Wę¬ 
grzech i jeszcze dalej. A tam wszędzie po¬ 
ziom jest bardzo wysoki. Wszyscy moi 
znajomi zagraniczni modelarze na wyko¬ 
nanie mistrzowskiego modelu poświęcają 
średnio 4 do 6 tysięcy godzin. To już nie 
jest zabawa. To wymaga profesjonalizmu, 
nie mniejszego niż w innych dyscyplinach 
modelarskich. 

I tu wracam wreszcie do meritum spra¬ 
wy. Może znajdzie się sposób, by ktoś 
w Aeroklubie Polskim zobaczył, że wśród 
uczestników kolejnych edycji Mistrzostw 
Polski są zdolni ludzie, którym warto udzie¬ 
lić wsparcia i zainwestować w ich zagra¬ 
niczne wyjazdy, bo wstydu tam nie przy¬ 
niosą. 

Tymczasem dowiaduję się, że jeden 
z najlepszych polskich modelarzy redukcyj¬ 
nych, startując w ubiegłorocznych Mistrzo¬ 
stwach Polski jako oficjalny przedstawiciel 
konkretnego aeroklubu regionalnego (na¬ 
zwisko osoby i nazwę aeroklubu pozosta¬ 
wiam dla siebie) zdobywa tam złoty medal 
(zresztą nie po raz pierwszy) i po powro¬ 
cie do swojego aeroklubu dowiaduje się, 
że nie otrzyma nawet zwrotu kosztów dele¬ 
gacji. Jeszcze bowiem nie tak dawno, cho¬ 
ciaż było to w innym systemie, mnie w po¬ 
dobnej sytuacji przynajmniej uhonorowa¬ 
no Pucharem Modelarza Roku. Liczyliśmy, 
że szereg zmian doprowadzi m. in. do te¬ 
go, iż modelarze redukcyjni będą mogli li¬ 
czyć na wyróżnienia odpowiednie do pra¬ 
cy, jaką wkładają w rozwój tej dyscypliny 
sportu. Niestety obecnie nawet z własnych 
składek członkowskich nie można uzyskać 
zwrotu kosztów wyjazdu na zawody. 

Na łamach „Modelarza" zawsze znajdo¬ 
wało się miejsce dla modelarstwa reauk- 
cyjnego, może więc znajdzie się ktoś w re¬ 
dakcji, kto odpowiednim artykułem poru¬ 
szy naszych etatowych działaczy, by mo¬ 
delarstwo redukcyjne przestało funkcjono¬ 
wać w charakterze „gorszego brata" in- 
nych dyscyplin modelarskich 

Może wreszcie doczekam czasów, że 
w rubryce „Aktualności modelarstwa lotni¬ 
czego i kosmicznego", czy też „Z kraju 
i ze świata" przeczytam o wspaniałym suk¬ 
cesie polskiego modelarza redukcyjnego 
np. w USA (gdzie są dopiero wielkie za¬ 
wody), który tam pojechał jako reprezen¬ 
tant Naszego Kraju. 

ANDRZEJ ZIOBER 

Fot. autor 


Od redakcji 

List publikujemy po nieznacznych skrótach 
nie wypaczających intencji autora. 

Sugestie skierowane pod naszym adresem 
weźmiemy pod uwagę. Liczymy również 
na to > że te inne zawarte w publikacji znaj¬ 
da także oddźwięk u zainteresowanych. 
Chętnie również udostępnimy nasze łamy 
modelarzom, którzy w taki czy inny sposób 
podejmg tę problematykę. 
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STATE K 
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DANE TECHNICZNE 


Długość kadłuba 
(w linii wodnej) 

Szerokość kadłuba 


Pojemność rejestrowa 
(netto statku) 



Wybitny norweski badacz polarny Roald Amundsen 
(1872-1928) po 


wyprawie na biegun południowy (lata 1897-1899) 
postanowił zorganizować kolejną wyprawę. Jej celem 


miało być pokonanie statkiem Przejścia Północno- 
Zachodniego, czyli przepłynięcie z Norwegii do 


zachodnich wybrzeży Alaski pomiędzy wyspami 
Północnej Ameryki. Zamiar ten Amundsen postanowił 


zrealizować na małym, jednomasztowym, 
tradycyjnym we wzorze statku typu jekt, 

noszącym ożaglowanie sloop. 



ednostkę tę zbudowano 
w 1875 roku w Molde 


_ (Norwegia) i eksploatowa¬ 
no początkowo pod nazwa 

* iciel 


„Rauma". Nowy właśc 
przemianował ją na „Gjóa". 


Od 1882 roku statek ten był 
wykorzystywany do morskich 


polowań na foki i morsy. 

Właśnie nim zainteresował 
się Amundsen. Po niezbędnych 


adaptacjach do nowych zadań 
(objęły zwłaszcza pomieszcze¬ 
nia w kadłubie) w 1903 roku 
wypłynął z portu Kristiania. Pły- 
:dłuż 


nąc wzdłuż wybrzeży Grenlan¬ 
dii zmagał się ze zwałami kry 
lodowej (występującymi zwłasz- 
ieśninach 


cza w cieśninach między wy¬ 
spami) i w 1906 roku, po prze- 
• płynięciu cieśniny Berinaa, do- 
wraz z załogą do Portu 


arł 


Nome u zachodnich wybrzeży 
Alaski. 

Po dokonaniu tego wyczynu 


odprowadzono go ao San Fran¬ 


cisco, 

1972 ro 
wadzony do 
czon 


Po° 


zony 
o Mi 


X 


dzie przebywał do 
kiedy to został spro- 
orweąii i włą- 


ad; 

)KU, 


zbiorów Narodowe- 


uzeum Morskieao w Oslo. 


renowac|i 
podczas której 


rekonstrukcji, 


statkowi 


przewrócono 


roku, 


wygląd : 

w 1975 roku oficjalnie udostęp¬ 
niono „Gjóa" zwiedzającym. 


Od czasu pierwszego poko¬ 
nania Przejścia Północno-Za- 


3 |! 

chodniego do 1992 roku tylko 
54 razy zdołano statkiem prze¬ 


drzeć sie przez morza i cieśni¬ 
ny Arktyki. 

JERZY LITWIN 
ROMAN KOBIERSKI 


Malowanie modelu 


Zielony jasny 


Czerwony 


Biały— listwa 


;ny — KaatuD powyze| 
ceglasty — kadłub pc 
//a ozdobna wzdłuż ko 


łukowata na rufie, nadburcie od wewnątrz, żurawik 
rufie 


na 

Czarn 


y , ... 

windy kotwicznej, windy napędowej, okucia drzewc, 


elementy metalowe pompy zenzowej, 


nay kc 

świetlika na rufie, łańcuchy 


Bezbarwny sosna — pokład, drzewca i maszty, 
reja, bukszpryt, bomy garla 


Bezbarwny dqb — nadbudówka rufowa zejściów- 


ki, elementy drewniane pompy zenzowej i windy 
kotwiczne', łódź robocza, beczka, luki pokładu, 


cześć kadłuba niezakropkowana na planie 


Bezbarwne drewno — bloczki i inne drobne 


3 - 


wyposażenia 

Szarozółtawy 
Biały brudny - 

obserwacyjnym masztu 


żagle 

brezentowa osłona na koszu 


Czerwony 

Zi 


lewe światło pozycyjne 
prawe światło pozycyjne 


śruba napędowa 


Liny takielunku stałego czarne l liny takielunku 

ijjjjjl - •I' “ ’ :i 
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Kadłub i detale 

Opracował: Roman Kobierski 

Nr ark: 1/5 


Kreślił: Paweł Mistewicz 

Data: 04/95 
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Gdy zaczynamy budować 
części osprzętu i wyposażenia 
modeli,praca zwalnia tempo, 
często pojawia się 
zniechęcenie i „brak czasu”. 
Czasem, co jeszcze gorsze, 
zaczynamy się spieszyć 
i pewne detale robić 
niestarannie lub rezygnować 
z nich'! 


N ajczęściej wynika to ze zmęcze¬ 
nia tematem (zwłaszcza, gdy kon¬ 
strukcja jest duża). Gdy obrobimy 
kadłub, myślimy, że model mamy prawie 
gotów i ten błąd robią najczęściej koledzy 
początkujący. Jest to zazwyczaj nie więcej 
niż 20% pracy i czasu, a przed nami jesz¬ 
cze wiele wysiłków, które będą świadczyć 
o klasie modelu: prawidłowo wykonane 
drzewca, olinowanie o dobrze dobranych 
średnicach i, na ile podziałka pozwala, 
wiernie odtworzone szczegóły konstruk¬ 
cyjne, ściągacze, talrepy, koła ratunkowe 
i wiele innych. Uproszczenia w budowie 
na przykład dużego szturwału ze sklejki, 
kiedy wiadomo, że w oryginale jest on wy¬ 
konany zupełnie inaczej, niezbyt staranne 
malowanie - to wszystko psuje ostateczny 
wygląd modelu, w który włożyliśmy prze¬ 
cież dużo pracy. 

W lepszej sytuacji są, być może, nasi 
koledzy na Zachodzie którzy w wyspecja¬ 
lizowanych sklepach mogą nabyć lufy 
dział, bloki itp. - najczęściej zrobione 
z plastyku metodami przemysłowymi. Czy 
jednak możemy wtedy mówić o samo¬ 
dzielnym wykonawstwie? W naszym prze¬ 
konaniu tylko model całkowicie zbudowa¬ 
ny przez nas może być powodem do dumy 
i zadowolenia. 

Sztuką jest wykonanie wiernie i staran¬ 
nie jednakowych elementów, tak by nie 
napracować się za bardzo, ale i nie po¬ 
psuć ostatecznego efektu. Poniższe rady 
będą w tym pomocne. 

Śruby napędowe 

Dziś, gdy dysponujemy dużą gamą la¬ 
kierów, np. imitującym polerowany mo¬ 
siądz, nie musimy już pracowicie wypiło- 
wywać z metalu elementów śruby, czy 
wręcz śruby w całości. 

Wystarczy użyć twardego drewna (brzo¬ 
zy, buku) i po starannym oszlifowaniu po¬ 
malować lakierem imitującym mosiądz, 
który można nabyć w lepiej zaopatrzonych 
sklepach z akcesoriami samochodowymi. 
Jest on przeważnie w sprayu. Dla większej 
trwałości ostatnią warstwę powinien stano¬ 
wić lakier bezbarwny do wybłyszczania ka¬ 
roserii samochodowych. Musi on być tego 
samego gatunku co poprzednie warstwy. 


Możliwość toczenia jest w modelarstwie 
niezbędna. Nie musimy od razu starać się 
o tokarkę, czy choćby o dostęp do niej. 
Wystarczy poczciwa wiertarka „Celma” 
plus przystawka, produkowana przez tę 
samą fabrykę, co umożliwia proste roboty 
tokarskie. Gdy takiej okazji nie mamy, 
trzeba mocując kawałek drewna czy meta¬ 
lu w uchwycie wiertarki obrabiać go pilni¬ 
kami, piłką włośnicową i papierem czy 
płótnem ściernym o żądanej granulacji. 
Mając pewną wprawę bez większego tru¬ 
du uzyskamy szansę wykonywania naktu- 
zów, luf armatnich, czy nawet ściągaczy. 
Przy takiej obróbce pilnik nie powinien być 


zbyt gruby i nie należy go zbyt mocno do¬ 
ciskać. W ten sposób można obrobić trzon 
i korpus śruby. Kształt łopat trasujemy na 
listwie i wycinamy laubzegą oraz nadaje¬ 
my im właściwy profil zgodnie z planami. 
Dopiero gdy łopata jest całkowicie gotowa, 
odcinamy ją piłką włośnicową od listwy. 

Łopaty mocujemy do trzonu klejem „Di- 
stal” lub w przypadku bardzo małych ele¬ 
mentów „Superglue”. W razie użycia tego 
ostatniego trzeba uważać, by nie skleić 
sobie palców, których nie rozerwiemy bez 
uszkodzenia skóry lub rozcinania żyletką. 
Po zastygnięciu kleju miejsca połączeń, 
zwłaszcza w większej śrubie, szpachluje¬ 
my patyczkiem zaokrąglonym właściwym 
promieniem i szlifujemy (rys. 1). 

Okna i bulaje 

Tych elementów potrzebujemy wiele i to 
jednakowych. Bulaje, a tak nazywamy 
okrągłe okna w burtach i ścianach nadbu¬ 
dówek, są przeważnie wykonane ze szkła 
(możliwość otwierania), a ich ramy są od¬ 
lewami z brązu. Na wielu okrętach i stat¬ 
kach, zwłaszcza wojennych czy szkol¬ 
nych, polerowano je, aby były złociste. 
Średnica bulai to zazwyczaj 250-500 mm. 
Z reguły bulaje i okna są nieco wpuszczo¬ 
ne w bryłę kadłuba, co uniemożliwia 
uszkodzenie ich w czasie manewrów. Naj¬ 
prostsze technologicznie wykonanie bulai 
przedstawia rys. 2. 


Ciąg dalszy na str. 22 
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B 
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A lina kręcona 
B lina pleciona 16-żytowa 
C lina pleciona 8-żytowa 
D Nelson - lina plecionas 4-żytowa 
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WYKONANIE GAŁKI 


MOCOWANIE RAKSY I PEŁZACZKA 
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NAPINANIE OLINOWANIA STAŁEGO 




Szybki z folii przezroczystej najprościej 
będzie wyciąć szewskim wycinakiem do 
otworów o żądanej średnicy (są one pro¬ 
dukowane od 3 do 30 mm). Chcąc zacho¬ 
wać kolor polerowanego mosiądzu na dłu¬ 
żej, wszystkie elementy musimy pocią¬ 
gnąć lakierem bezbarwnym. Podobnie 
wykonujemy okna o innym kształcie, drut 
nawijamy wówczas na pręt o żądanym 
przekroju i wymiarach. Gdy ramki bulajów 
czy okien rozetniemy piłką włośnicową 
o bardzo drobnych zębach, a nie obcgż- 
kami, uzyskamy lepsze, dokładniejsze po¬ 
łączenie. 

Okna w statkach średniowiecznych czy 
nieco późniejszych nie odbiegały konstruk¬ 
cję od okien w domach drewnianych bu¬ 
dowanych przez cieśli. Dopiero od XVII 
wieku zaczęto w nie wprawiać szybki, 
przeważnie bardzo małe i łgczone oło¬ 
wiem, podobnie jak w witrażach. 


Rzeźby i ornamenty 

Są to najtrudniejsze do zrobienia części 
modelu. W oryginale były z twardego 
drewna lub mosiądzu. Niekiedy malowano 
je na jaskrawe kolory, zwłaszcza w daw¬ 
nych wiekach. Trudno byłoby namawiać 
modelarzy do wykonania nawet niewiel¬ 
kiej liczby rzeźb z drewna metodami tra¬ 
dycyjnymi. Ułatwimy sobie zadanie odle¬ 
wając z gipsu klocki odpowiednich gaba¬ 
rytów i metodą kolejnych przybliżeń, odci¬ 
nając zbędny materiał, dochodzimy do 
ostatecznej postaci rzeźby. Płaskie orna¬ 
menty o kształcie liści czy wstęg wycina¬ 
my z bristolu lub cienkiej sklejki i po poma¬ 
lowaniu nakleja my we właściwych miej¬ 
scach. Gdy grubość materiału pozwala, 
musimy podrzeźbić płaszczyznę ze¬ 
wnętrzną takiego ornamentu, starannie 
zaznaczając wypukłości i wgłębienia. 

Do tych prac potrzebny będzie komplet 
małych dłutek o różnych kształtach. Nie 
muszą być wysokiej jakości, lecz należy je 
starannie ostrzyć, jak wszystkie narzędzia 
tnące. Jest to niekiedy lekceważone, 
a bez ostrego (podkreślam bardzo ostre¬ 
go) narzędzia praca tego typu nie będzie 
dokładna i szybka. Bardzo ważną sprawą 
jest właściwe umocowanie obrabianego 
elementu. Nie zrobimy niczego dobrze 
trzymając materiał czy półfabrykat w ręku. 
Zawsze dążmy do umocowania go w ima¬ 
dle, przytwierdzenia do stołu, przymoco¬ 
wania prowizorycznego do większego ka¬ 
wałka drewna itp., do obrabiania elemen¬ 
tu tak, by ostatnią operacją było odcięcie 
go od nadmiaru materiału (rys. 3). 

Gretingi, koła sterowe 

r 

Wspólną cechą tych detali jest ogromna 
pracochłonność wykonania. Obecnie gre¬ 
tingi, a nazwa ta tradycyjnie oznacza pod¬ 
niesioną podłogę z kratką z cienkich li¬ 
stew, są wyposażeniem stanowiska ster¬ 
nika i znajdują się w miejscach, w których 
woda nie powinna stać, gdyż muszą tam 
pracować ludzie. Na dawnych żaglow¬ 
cach kratką taką przykrywano luki w po¬ 
kładzie i służyły one za źródło światła. 

Wykonanie gretingu zaczynamy od na¬ 
rysowania jego kształtu na sklejce odpo¬ 
wiedniej grubości. Następnie wiertłem 
o średnicy nieco mniejszej od kwadrato¬ 
wego otworu, który chcemy uzyskać, robi¬ 
my otwory na przecięciu się kratek gretin¬ 
gu. Rozpiłowujemy je kwadratowym igla- 
kiem do żądanego wymiaru. Całą płasz¬ 
czyznę gretingu szlifujemy lekko papie¬ 
rem ściernym nr 240 lub podobnym i po- 
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Rys. 7 - Bloki 


ciągamy lakierem koloryzującym (mato 
wym) imitującym dąb naturalny lub teal 
(bardziej brązowy w odcieniu). Niekiedy 
zewnętrzne, szersze ramy gretingu wyko¬ 
nane są z mahoniu, co musimy uwzględ¬ 
nić przy malowaniu. 

Koła sterowe mniejszej średnicy można 
wyciąć ze sklejki odpowiedniej grubości 
techniką opisaną powyżej. Koła są wyko¬ 
nywane z wymienionych gatunków drew¬ 
na i pozostawione w ich naturalnym kolo¬ 
rze, czasem lakierowane. 

Gdy koło ma mieć średnicę 30 czy wię¬ 
cej milimetrów i grubość 3-4 mm, zbudo¬ 
wanie go ze sklejki będzie błędem, ponie¬ 
waż jej warstwy będą widoczne, zwłasz¬ 
cza tam, gdzie szprychy koła muszą być 
obrobione na okrągło. Wtedy, niestety, 
musimy uciec się do sposobu bardziej 
pracochłonnego i wykonać szturwał zgod¬ 
nie z oryginałem. 

Liny 

Dopiero właściwe olinowanie, tak pod 
względem doboru oraz zróżnicowania 
średnic i kolorów, jak i konstrukcji, da nam 
najwyższą klasę wykonawstwa modelu. 

W dawnych wiekach liny robiono z sza- 
robrązowych konopi. Olinowanie stałe by¬ 
ło z lin smołowanych i miało ciemniejszy, 
bardziej czarny odcień. Od XVIII wieku 
wprowadzono do ruchomego olinowania 
żaglowca liny sizalowe i manilowe, znacz¬ 
nie jaśniejsze - żółte. W drugiej połowie 
XIX wieku pojawiły się w olinowaniu sta¬ 
łym liny stalowe, również smołowane 
i barwione na czarno. Początek XX wieku 
przynosi pierwsze ściągacze śrubowe 
w miejsce talrepów. Na nowoczesnych 
statkach olinowanie stałe jest wykonywa¬ 
ne z lin stalowych ocynkowanych na gorą¬ 
co, co nadaje im kolor początkowo sre- 


brzystoszary, następnie w miarę utlenie¬ 
nia szarzeją one, a bardzo stare są prawie 
czarne. Zamiast lin stalowych 6- czy 
7-pokrętkowych coraz częściej stosuje 
się w olinowaniu stałym tzw. „strunowe”, 
plecione koncentrycznie z 19 drutów. Oli¬ 
nowanie miękkie (ruchome) jest wykony¬ 
wane obecnie z lin syntetycznych w kolo¬ 
rach srebrzystobiałym lub niebieskim, 
czerwonym itd., niekiedy barwy te są mie¬ 
szane, zwłaszcza na jachtach liny są 
w cętki, pokrętki różnią się między sobą 
kolorami zależnie od przeznaczenia. Liny 
obsługiwane ręcznie, zwłaszcza szoty są 
robione z lin plecionych. Po uporaniu się 
z problemem większej ich elastyczności 
również fały mogą być z nich robione. 

W ostatnich latach na jachtach mamy 
częściej do czynienia z linami ze stali nie¬ 
rdzewnej w lustrzanym, srebrzystym kolo¬ 
rze, które nie zmieniają barwy pod wpły¬ 
wem utleniania. Na jachtach regatowych 
najwyższej klasy olinowanie stałe jest wy¬ 
konywane z prętów ze stali nierdzewnej, 
co pozwala zmniejszyć średnicę i masę, 
a także opory powietrza. 

Liny miękkie imitujemy sznurkami o wła¬ 
ściwej średnicy, konstrukcji i kolorze. Gdy 
nie uda się kupić właściwego sznurka, 
musimy wzorem okrętowych powrożników 
sprzed setek lat ukręcić je sami. 

Liny stalowe w ogromnej większości 
przypadków musimy zrobić z drutu odpo¬ 
wiedniej średnicy (i barwy). W handlu 
znajduje się drut ocynkowany o średni¬ 
cach ułamków milimetra, a także drut sre¬ 
brzony do celów elektrotechnicznych. By 
uniknąć szarzenia i czernienia liny po wy¬ 
konaniu, przed montażem malujemy ją la¬ 
kierem bezbarwnym. 

Łączenia lin, ucha itp. wykonujemy skle¬ 
jając liny miękkie i lutując druty. Gdy olino¬ 


wanie stałe ma przenieść duże napręże¬ 
nia, np. w dużym modelu historycznym, 
ucha zaopatrujemy w opaski i również kle¬ 
imy. Wierność oryginałowi zmusza nas 
niekiedy do uwzględnienia szczegółów 
zgodnie ze sztuką takielarską; wówczas 
nie pozostaje nic innego, jak pracowicie 
motowiązać, splatać i szplajsować nasze 
olinowanie. Rodzaje lin i detale wykonaw¬ 
stwa przedstawia rys. 4. 

Armaty 

Wykonanie kilkunastu, czy nawet kilku¬ 
dziesięciu jednakowych armat, nawet je¬ 
żeli są to tylko lufy wystające z furt działo¬ 
wych kadłuba, nie jest rzeczą łatwą. Gdy 
mamy je zrobić w podziałce 1:50, mogą 
mieć ok. 60 mm. Wytoczyć je można 
z twardego drewna i pomalować. Łatwiej 
wtedy zadbać o wszelkie szczegóły. Ar¬ 
maty odlewano wraz z płaskorzeźbami 
i ornamentami oraz kołkami pozwalający¬ 
mi osadzić je na wózkach. Płaskorzeźby 
wycinamy z cienkiego bristolu i naklejamy, 
kołki i inne detale mocujemy do drewnia¬ 
nego korpusu i wtedy całość lakierujemy. 
W przypadku dział małych, nie przekra¬ 
czających np. 25 mm, ozdoby te można 
pominąć. Działa będące w stałym kontak¬ 
cie ze słoną wodą patynują, malować je 
zatem należy na kolor zmatowiałego, czy 
wręcz spatynowanego mosiądzu. Tam, 
gdzie to widoczne, umieścić musimy rów¬ 
nież wyposażenie stanowisk działowych - 
faski z prochem, kule w pryzmach, wycior 
i łopatę do prochu. Dopiero wtedy widzi¬ 
my, jak trudna i niebezpieczna była praca 
ówczesnych marynarzy i żołnierzy - w 
ciasnocie i dymie, gdy płonące lonty 
stykały się niemal z prochem, (rys. 5). 

Dokończenie na str. 27 

# 
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Czytając przepisy dotyczące zachowa¬ 
nia się jachtów na tym samym halsie 
zwróćmy uwagę, iż wynika z nich koniecz¬ 
ność różnego postępowania przy braku 
krycia, podczas osiągania krycia oraz pod¬ 
czas krycia, Podstawowe regulacje spro¬ 
wadzają/się do trzech zasadniczych sytu¬ 
acji, przy czym prawo ich egzekwowania 
przez uprzywilejowany jacht zawietrzny 
jest nieco inne przed niż po starcie, a tak¬ 
że przy przeszkodach. 

Z teorii ruchu jednostki żaglowej wy¬ 
nika, że jacht płynący po zawietrznej 
ma słabsze warunki żeglugowe, gdyż 
porusza się w stożku wiatru zawirowa¬ 
nego wywołanego przez jacht nawietrz¬ 
ny. Logicznie więc podstawowy przepis 
zawarty w artykule 37.1 stara się choćby 
teoretycznie wyrównać szanse jachtu za¬ 
wietrznego poprzez nakaz: „Jacht na¬ 
wietrzny musi ustępować jachtowi za¬ 
wietrznemu”. Do prowadzenia właściwej 
żeglugi („fair”) art. 37.3 wprowadza pewne 
ograniczenia: „Jacht, który z pozycji swo¬ 
bodny z tyłu osiągnął krycie po zawietrz¬ 
nej, musi jachtowi nawietrznemu pozosta¬ 
wić miejsce w celu ustąpienia”. I dalej kon¬ 
sekwentnie - aby sztucznie nie prefero¬ 


wać jachtu słabszego, art. 37.2 nakazuje 
jachtowi swobodnemu z tyłu (w założeniu 
wolniejszemu) ustępować swobodnemu 
z przodu (teoretycznie szybszemu). 

Kto żeglował, ten wie, iż w miarę upływu 
minuty startowej narasta ciasnota tuż 
przed linią startu. Uwzględniają to artykuły 
38.1 i 38.2, które również w pewnym za¬ 
kresie ograniczają prawa jachtu zawietrz¬ 
nego, w tym sensie, że przed sygnałem 
zabraniają wyostrzać jacht nawietrzny po¬ 
wyżej kursu na wiatr, tzn. do łopotu, dopó¬ 
ki dziób jachtu zawietrznego znajduje się 
za masztem jachtu nawietrznego. Zwróć¬ 
my uwagę, że nie zabraniają wyostrzania 
w ogóle, a właśnie tylko powyżej kursu na 
wiatr. W dodatku ostrzenie to może być 
wykonywane powoli, aby umożliwić jach¬ 
towi nawietrznemu ustąpienie. Tych ogra¬ 
niczeń nie ma po sygnale startu, z zastrze¬ 
żeniem, że ostrzący jacht zawietrzny nie 
może doprowadzić do zderzenia powodu¬ 
jącego uszkodzenie jachtu nawietrznego 
(art. 32). Podobne ograniczenia przy prze¬ 
szkodach wprowadza art. 40.2. 

Istotne szczegóły interpretacyjne przed¬ 
stawiają rysunki. 

KAZIMIERZ DZIĘCIELSKI 


\ 

Na rysunkach: 


13a. Przed starłem. W pozycji Z 1 dziób jachtu za¬ 
wietrznego znalazł się przed masztem jachtu na¬ 
wietrznego. Zawietrzny uzyskał tym samym prawo 
powolnego wyostrzania jachtu nawietrznego, aż do 
powyżej kursu na wiatr, gdyż N 1 ma miejsce i możli¬ 
wość ustąpienia (artykuły 38.1 i 38.2). W pozycji Z 2 
jacht zawietrzny traci prawo ostrzenia i musi odpaść. 

13b. Również przed startem. Jacht zawietrzny Z nie 
ma prawa wyostrzania jachtu nawietrznego N powy¬ 
żej kursu na wiatr, gdyż jego dziób pozostaje za 
masztem nawietrznego. Jednak zgodnie z art. 37.1 
jacht zawietrzny ma prawo drogi i generalnie ma 
prawo wyostrzać, ale tylko do kursu na wiatr. Na¬ 
wietrzny jacht nie może odpadać i w tej sytuacji też 
musi wyostrzać, gdyż ma obowiązek ustępowania. 

14. Przed startem. Jacht zawietrzny Z ma prawo 
dowolnego ostrzenia w stosunku do nawietrznego 
jachtu N. Gdy jednak ten w poz. N 1 oznajmi okrzy¬ 
kiem oznaczającym, że nie ma możliwości ustępo¬ 
wania na skutek zbliżania się prawohalsowych jach¬ 
tów (A i B), zawietrzny w poz. Z 1 musi ustąpić, gdyż 
utracił prawo ostrzenia ze względu na obecność in¬ 
nych jachtów. 

15. Prawohalsowy swobodny z przodu jacht A, dry¬ 


fujący przed linią startu, jest przeszkodą dla jachtów 
N i Z. Jacht Z jako zewnętrzny miał obowiązek pozo¬ 
stawić miejsce jachtowi N, kryjącemu go po we¬ 
wnętrznej, w celu ominięcia A po tej samej stronie. 
Zagapił się, w wyniku czego doszło do kolizji i uza¬ 
sadnionego protestu N. Zgodnie z art. 42.1. a protest 
N musi zostać uznany za uzasadniony. 

16. Przed sygnałem startu kryty jacht zawietrzny 
Z może wyostrzać aż powyżej kursu na wiatr w celu 
przeszkodzenia jachtowi nawietrznemu N w zajęciu 
korzystnego miejsca przy znaku (art. 38.2). 

17. Przy zbliżaniu się do linii startowej jacht na¬ 
wietrzny N przed sygnałem startu nie ma prawa żą¬ 
dać miejsca przy znaku (boi) otoczonym wodą że¬ 
glowną (art. 42. a). Pozostaje mu tylko minąć znak 
po niewłaściwej stronie. 

18. Po sygnale startu dryfujący jacht zawietrzny 
Z musi pozostawić jachtowi nawietrznemu N miejsce 
w celu minięcia znaku po właściwej stronie (art. 
42.1.a). 

19. Po wystartowaniu jacht zawietrzny Z nie może 
żeglować powyżej kursu właściwego, dopóki jego 
dziób znajduje się za masztem jachtu nawietrznego 
(art. 39.1). Jeżeli w przedstawionej sytuacji jacht na¬ 


wietrzny w poz. N 1 zaprotestuje, zawietrzny musi się 
wycofać lub wykonać przewidzianą instrukcją żeglu¬ 
gi karę. 

20. Po wystartowaniu dziób jachtu zawietrznego 
znajduje się przed masztem nawietrznego N. Za¬ 
wietrzny jacht może ostrzyć powyżej kursu właści¬ 
wego i skręcać na wiatr, ale pozostawiając nawietrz¬ 
nemu możliwość ustępowania (art. 39. 1). 

21. Płynący kursem wolnym jacht A nie może odpa¬ 
dać od kursu właściwego w celu przeszkodzenia 
w wyprzedzaniu po zawietrznej jachtowi swobodne¬ 
mu z tylu (B) albo zawietrznemu (C), jeżeli te znaj¬ 
dują się w odległości mniejszej niż 3 długości (art. 
39.3). 

22. Jachty A i B żeglują w przeciwnych kierunkach. 
Nawietrzny jacht A musi ustępować i może to czynić 
w dowolnym kierunku, o wyborze decyduje sytuacja 
na trasie (art. 37.1). 

23a. Nawietrzny jacht A musi ustępować, ale 
w poz. A 1 uniemożliwia mu to przeszkoda, którą 
można minąć tylko z jednej strony. Może on wów¬ 
czas okrzykiem „przeszkoda” lub „miejsce” zmusić 
jacht zawietrzny do odpadnięcia (art. 40.2). 

23b. Płynące na prawym halsie jachty C i D są 
przeszkodą dla lewohalsowych A i B. Jeżeli mający 
prawo wyostrzania jacht zawietrzny w poz. B 1 w od¬ 
powiedzi na okrzyk nawietrznego „przeszkoda” wy¬ 
bierze odpadanie, jacht w poz. A 1 musi ją zaakcep¬ 
tować jako decydującą. 

24. Jacht A ma prawo wyostrzać jachty B i C, ponie¬ 
waż ani jacht C, ani też pośredniczący w kryciu jach¬ 
tów zewnętrznych jacht B nie znalazł się przed dzio¬ 
bem jachtu A. Jachty B i C muszą ustępować (art. 
40.2 w związku z art. 40.1). 

25. Sytuacja jest zbliżona do przedstawionej na rys. 
24, z małą, lecz bardzo istotną różnicą. Pośredni¬ 
czący w kryciu jachtów zewnętrznych jacht B jest 
swobodny z przodu w stosunku do jachtu A. Jacht 
A nie ma prawa wyostrzania jachtów B i C (art. 
40.2). 
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Sprada, zbudował w 
żaglowca - statku 
Precyzję jego wykonania 
cy oglądając zdjęcia. 


4 












Pomocy udzielił mu również projek¬ 
tant statku - mgr inż. Z. Chorema i ar¬ 
mator - Instytut Oceanografii Polskiej 
Akademii Nauk. Dzięki mm miał łatwy 
dostęp zarówno do dokumentacji, jak 
i do samego statku. Informacja np. 
o dokowaniu umożliwiła wykonanie 
dokumentacji części podwodnej jed¬ 
nostki. W wyniku takiego podejścia 
zgromadzono dokumentację „Oceanii" 
po poprawkach i uzupełnieniach wy¬ 
konanych w czasie pracy nad modelem 
- wg stanu na lato 1995. 

Model zostgł wykonany w większo¬ 
ści z metalu. Żagle - z dakronu o odpo¬ 
wiedniej do skali gramaturze. Praca 
nad nim i dokonywanie późniejszych 
poprawek zajęło modelarzowi prawie 
dwa lata. 


lodowało się, ze 91jPiplpr/ 
I budowa modelu 
nie będzie nastręczała 
większych trudności, fator 
Statek istnieje, a za- 
równo stocznia, jak KtfYSWHH 

mieć jego pełną doku- 

zaskoczeniem okazał 
się właśnie jej brak. Ry- 
sunki przedstawiające 
statek wg stanu z ukończenia budowy, 
tj. z 1986 roku były nieaktualne, po¬ 
nieważ żaglowiec stale modernizowa¬ 
no, a niektóre zmiany wprowadzono 
wręcz w czasie budowy modelu. Na 
przykład niektóre ręczne bomy zmie- 
niafy swe położenie w krótkich odstę¬ 
pach czasu - pomiędzy wizytami mo¬ 
delarza na statku. Silniki hydrauliczne 
do zwijania żagli znajdowały się po¬ 
czątkowo (wg dokumentacji} na no¬ 
kach górnych rei, później, w czasie 
któregoś z remontów, podwieszono je 
pod dolnymi rejami, blisko masztów. 
Poważna zmiana w wyglądzie okrętu 
nastąpiła, gdy rufowe zurawiki (służą¬ 
ce do obsługi przyrządów badaw¬ 
czych) zastąpiono wychylng bramow¬ 
nicą z hydraulicznymi siłownikami, a na 
burtach statku, w rejonie śródokręcia 
ustawiono małe żurawiki, również z za- 


EDWARD SPRADA zajmuje się mode¬ 
larstwem od początku lat 60. zarówno 
zawodowo, jak i hobbystycznie. Praco¬ 
wał m. in. w modelarni ĆBKO-2 (biura 
projektującego okręty wojenne) oraz 
w Ośrodku Hydromechaniki Okrętu 
w Gdańsku. Rozwijając swoje zaintere¬ 
sowanie budował również modele 
w domu. Część z nich znalazła się póź¬ 
niej w trójmiejskich muzeach. 


silaniem hydraulicznym, takie same jak 
w samochodach PRoP. 

Pokonując trudności modelarz nie 
mógł pozwolić sobie na działanie przy¬ 
padkowe, wynikające z własnej inter¬ 
pretacji - przecież statek istnieje i ła¬ 
two jest wykryć wszystkie niedokład¬ 
ności. Jedynym wyjściem było wielo¬ 
krotne dokonywanie pomiarów i spo¬ 
rządzanie szkiców, zgromadzono też 
dokumentację fotograficzną - prawie 
200 zdjęć. 

Najtrudniejsze okazało się ustalanie 
przebiegu olinowania ruchomego. Tu¬ 
taj również zaszły spore zmiany, nie 
udokumentowane na żadnym rysunku. 
Z pomocą przyszło doświadczenie, ja¬ 
kie zdobył Edward Sprada pływa mc 
w młodości na dużych jachtach 
w jachtklubie Marynarki Wojennej 
„Kotwica". 


W Centralnym Muzeum Morskim 
w Gdańsku możemy oglądać wykona¬ 
ne przez niego modele: statku pasażer¬ 
skiego „Kościuszko", statków towaro¬ 
wych „Wisła", „Bałtyk" i „Tobruk" (ten 
ostatni w szacie wojennej), transpor¬ 
towca rybackiego „Żuławy", statków 
rzecznych „Wars" i „Nosorożec" oraz 
kutra rybackiego „Hel-131". Nato¬ 
miast w Muzeum Marynarki Wojennej 

:najduje się model kutra torpe¬ 
du „P-6" (projekt 183). Być 
MM znajdzie się kopia „Oce- 
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PIASTA ŚMIGŁA 

modelu klasy FIG 

Konstruktorem piasty jest rosyjski modelarz z Taganrogu - 
Anatolij Rybczenkow. Znany jest on w Polsce głównie z uda¬ 
nych startów w Międzynarodowych Zawodach Modeli Swobod¬ 
nie Latających „Małych Form” - „Black Cup”, organizowanych 
corocznie przez Aeroklub Gliwicki. 

Przedstawiona dokumentacja jest kompletna i nie wymaga do¬ 
datkowego opisu. 

Opracował: K. SZUDARSKI 
UWAGA! Widok „od czoła” narysowano z pominięciem kołpa¬ 
ka (poz. 6). 
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Jak sama nazwa wskazuje, drzewca wy¬ 
konywano niegdyś na statkach i jachtach 
z drewna. Z czasem, gdy statki budowano 
coraz większe, na maszty, reje, bomy etc. 
zaczęto stosować stal, ostatnio coraz czę¬ 
ściej stopy aluminium. Pamiętać powinni¬ 
śmy, co nie zawsze wynika z planów, że 
drzewca okrętowe przeważnie nie są od¬ 
cinkami walców czy stożków, lecz że ze 
względu na wymagania wytrzymałościowe 
zbieżność ich nie jest jednakowa na całej 
długości. W większości przypadków 
drzewca w przekroju poprzecznym są 
okrągłe, choć zdarzają się bardziej skom¬ 
plikowane przekroje. 

W modelu wykonujemy drzewca z listwy 
drewnianej o przekroju odpowiednim dla 
najgrubszej części. Listwę taką ścieniamy 
ku końcom, a następnie z kwadratowego 
przekroju strugiem zbieramy tzw. „fazy”. 
Powstaje listwa o przekroju ośmiokątnym. 


Teraz strugamy krawędzie i zaokrąglamy 
całe drzewce. Kontrolujemy jego okrą¬ 
głość i zbieżność przesuwając ręką 
wzdłuż (nie jest to metoda niedokładna— 
przy pewnej wprawie można wychwycić 
w ten sposób nawet małe nierówności). 
Koniec drzewca, wystruganego z pewnym 
nadmiarem długości, mocujemy w uchwy¬ 
cie wiertarki o niezbyt dużych obrotach lub 
po prostu w wiertarce ręcznej umieszczo¬ 
nej na stałe w imadle. Obejmujemy drzew¬ 
ce kawałkiem płótna ściernego granulacji 
ok. 100 i po wprawieniu wiertarki w ruch 
szlifujemy. Gdy wyczuwamy na obrabia¬ 
nym drzewcu nieokrągłość, zestrugać ją 
musimy strugiem, bo ta prymitywna meto¬ 
da tylko powiększy „jajowaty” przekrój 
drzewca. 

Gdy drzewca statku 
wykonane są z rur o sta¬ 
łym przekroju, można je 
zrobić z cienkościennej 
rury miedzianej lub mo¬ 
siężnej, a okucia luto¬ 
wać. Przed lutowaniem 
należy rurę wstępnie 
podgrzać, gdyż miedź 


odbiera dużo ciepła i miejsce lutowane by¬ 
łoby stale za zimne (rys. 6). 

Bloki 

W każdym modelu bloki musimy zróżni¬ 
cować pod względem wielkości i konstruk¬ 
cji. Bloki modeli historycznych wykonywa¬ 
no z jednego kawałka drewna z otworem 
na rolkę - też drewnianą. Oplatane były li¬ 
ną - grumotem bądź zaplatane na krótkich 
odcinkach lin - sztendrach. Do minimum 
ograniczono użycie żelaza. Obecnie bloki 
są metalowe, a na jach tach używa się do 
nich tworzyw sztucznych. Różne rodzaje 
bloków i sposoby ich wykonania pokazuje 
rys. 7 (zamieszczamy na str. 23). 

MACIEJ ROSZKOWSKI 
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pomaga 

; DARIUSZ FL0R1N - 
ul. Wiosenna 7/52, 25-534 
Kielce tel. (0-41) 273-41 - 
poszukuje następujących nu¬ 
merów „Planów Modelar¬ 
skich": 1-36, 38-51, 53-55, 
57-58, 60, 63-74, 76-78, 
80, 84-86, 88-123, 125. 


u 


em- 

ów 


P RZEMYSŁAW KUCZYŃSKI 

T. Wielkiego 3a/l4, 
11-400 Kętrzyn woj. 
olsztyńskie - poszukuje tanicn 
silników spalinowych o poje 
nościach 0,30—1 ccm, silnilc 
C0 2 , balsy, papieru japoń¬ 
skiego, taniej aparatury RĆ 2- 
3-kanałowej, serwa, baterii 
zasadowych (akumulatorów) 
śmigieł do silników spali¬ 
nowych 200x140, x 130, 
xl 60 i 220x120, xl 40, xl 50, 
x 160, nawiąże kontakt i od- 
owie na każdy list tel. 
0-886) 65-53. 


I 


^ ŁUKASZ JABŁOŃSKI - 
ul. Ks. J. Popiełuszki 8/14, 
01-501 Warszawa, 

tel.39-34-09- zamieni plany 
modeli samolotów RWD-9 
skala 1:7; RWD-5 bis skala 
1:6 i modelu żaglowego 
kl. „K" za książki dotyczące 
modelarstwa kolejowego lub 
modele kolejek skala HO i TT. 

MICHAŁ SOSNÓWKA - 
Strupin Łanowy 306, 22-100 
Chełm - poszukuje kompletnej 
3,4-kanałowej używanej apa¬ 
ratury do zdalnego sterowania 
modeli, proporcjonalnej. Wy¬ 
mieni dużą ilość czasopism lot¬ 
niczych i wojskowych: „Lot¬ 
nictwo", „Nowa technika woj¬ 
skowa", „Skrzydlata Polska' 
dokładny wykaz po przesłaniu 
koperty + znaczka. 


■ KRZYSZTOF KRAWCZYK - 

ul. Srebrna 5, 62-800 Kalisz - 

posiada do sprzedania lub 
wymiany: „Plany Modelarskie" 
nry 104-150, „Małe Mode¬ 
larze" z lat 79-90. Poszukuje 
„Małych Modelarzy" nr: 
12/78, 9/72, 1/79, 8/60, 

1- 2/71, 11/75, 8/65, 

4/80, 6/66 oraz innych z 
planami rakiet i statków kos¬ 
micznych. Prosi o podanie 
cen. ro otrzymaniu znaczka 
na odpowiedz udzieli dodat¬ 
kowych informacji. 

m WIKTOR JAGIEŁŁO - 
ul. Kozienicka 30/63, 

26-940 Pionki - posiada sil¬ 
nik benzynowy, lotniczy, poj. 
23 cm 3 - zamieni na inne sil¬ 
niki (4-suwowe 10-15 cm 3 , 

2- suwowe 8-12 cm 3 ); poszu¬ 
kuje silników MWS 3,5 cm 3 i 
części do nich oraz planów 
samolotu„Space-Wa!ker". 

MARIAN ŁOZA - 
ul. Sasonowicza 29/6, 

20—485 Lublin tel. 469-17 - 
na pryestrzeni lat poczynając 

Dokończenie na str. 33 
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Dokończenie ze str. 7 


Jest to jeden z najmniejszych, najlżej¬ 
szych i najszybszych żyroskopów na 
świecie. Firma zaleca do niego bardzo 
szybkie serwo S 9203. Dla ciekawości 
podam jego parametry techniczne: siła 
ciągu 5,5 kG, czas obrotu o 450 - 0,083 
sek., masa 53 g.Firma SIMPROP zaprezen- 



model Solution (fot. 7 o rozpiętości 2630 mm. 
Jest on wyposażony w płat z rozpraszaczem 
wirów brzegowych. 

Na stoisku firmy MULTIPLEX było wiele mo¬ 
deli szybowców z rozpraszaczem wirów brze¬ 
gowych. Do modeli z silnikami elektrycznymi 
firma zaprezentowała prostą i niedrogą łado- 


ładować akumulatory nadajników i odbior¬ 
ników. Ładowanie odbywa się w systemie 
Delta peak i automatycznie wyłącza się po 
naładowaniu akumulatorów. 
Ekologiczno-elektryczne napędy przedstawiła 
firma AERO-NAUT, która przygotowała 
model samolotu Fairchild A-10 Thruderbolt 
(fot.9). Jego napęd stanowiły dwa silniki elek¬ 
tryczne Race 400 Plus napędzające wentyla¬ 
tory. Masa modelu 1950 g i rozpiętość 
skrzydeł 1310 mm pozwalają na ciągłą pracę 
silników przez około 15 minut. 

Zupełnie odmienny napęd zaprezentowała 
tajwańska firma THRUDER TIGER. Wypro¬ 
dukowała ona silnik turboodrzutowy do modeli 
odrzutowców (fot.10). Wymiary silnika: 



towała nowy symulator komputerowy do nauki 
pilotażu modelu samolotu i śmigłowca. Można 
było poprzez interfejs dołączyć własny nadaj¬ 
nik aparatury RC oraz wprowadzić dane tech¬ 
niczne swojego modelu. Wspaniały trening w 
czasie zimy. Doskonale prezentował się 


warkę (fot. 8). Jest to ładowarka typu szy¬ 
bkiego zasilania napięciem 12 V - można nią 
(nowość) jednocześnie ładować trzy pakiety 
akumulatorów: pierwszy na 4-7 ogniw, drugi - 
6-10, a trzeci - specjalny akumulator do ża¬ 
rzenia świec żarowych. Można również 


długość 320 mm, średnica 120 mm. Była to 
prawdziwa nowość, ponieważ nie miał on 
jeszcze ceny, zbierano jedynie opinie i ewen¬ 
tualnie zamówienia na produkcję. 

Olbrzymią część wystawców stanowili produ¬ 
cenci modeli samochodów. Firma TAMIYA 
oferowała je w skali od 1:5 do 1:10. (fot. 11). 
Były bardzo dokładnie wykonane, oryginalnie 
malowane i wyposażone w napęd na dwie i 
cztery osie. 

Z kolei firma YANKEE prezentowała modele 
gigantów w skali 1:4, napędzane silnikami 
benzynowymi od 20 do 40 cm 3 (fot. 12). 
Modele te przypominały do złudzenia 
prawdziwe samochody, miały hydrauliczne 
amortyzatory, hamulce, dyferencjały i 
automatyczne skrzynie biegów. Wadą tych 
modeli jest konieczność poruszania się po 
specjalnych szerokich i długich torach. 
Niesamowite wrażenie, w porównaniu z tymi 
gigantami, robił malutki model RC samo¬ 
chodu, mieszczący się na dłoni. Prezentowała 
go firma JAMARE - był zasilany napięciem 
1,2 V i miał całkowicie proporcjonalne 
sterowanie. 

Na zakończenie relacji chcę przedstawić coś 
lżejszego - latawce. Jednym z większych ich 
producentów jest niemiecka firma GUNTER, 
która preferuje typ akrobacyjny (fot. 13). 
Można nimi za pomocą dwóch linek wykony¬ 
wać na niebie pętle, korkociągi, a nawet latać 
we dwóch. Budowa tych latawców jest 
niezwykle prosta - składają się z rurek 
węglowych i poszycia dakronowego. Rozwi¬ 
jają duże prędkości i dlatego materiały na nie 
muszą być bardzo wytrzymałe. 

MARCIN DĄBROWSKI 

.■ ■■ . . . . MODELARZ 5/1996 





























































J 

J 






01 


I 


,1 





Firma NOVAK 
Electronics Inc. 

należy do ścisłej czołówki produ¬ 
centów regulatorów elektronicz¬ 
nych stosowanych do modelar¬ 
skich silników elektrycznych, 
głównie do modeli wyczynowych 
(produkuje także szybkie łado¬ 
warki do pakietów akumulatorów 
oraz odbiorniki do aparatur zdal¬ 
nego kierowania). 

Wszystkie regulatory wyposażo¬ 
ne sq w tranzystory połowę mocy 
MOSFET nazwane MEGAFET, 
HYPERFET i HYPERFET II (nazwy 
sq zastrzeżone przez firmę NO- 
VAK). Regulatory majq uniwersal¬ 
ny wtyk umożliwiający podłgcze- 
nie do odbiorników firm FUTABA, 
JR, SANWA, KYOSHO, HITECH. 
Przewody zasiiajqce i do silnika 
sq bez złgcz w regulatorach TEM- 
PEST PRO, HAMMER PRO, RA- 
CER w pozostałych - przewód 
zasilajqcy do pakietu akumulato¬ 
rów jest zakończony wtykiem „TA- 
MIYA", natomiast cło silnika - po¬ 
jedynczymi złqczami typu „BUL- 
LET". W regulatorze TEMPEST 


st- 


/szyst- 
i elek- 


PRO zastosowano przewody no¬ 
wego typu „SUPER—FLEX 12" 
o zmniejszonej oporności. 

W tabeli przedstawiono ws 
kie parametry mechaniczne 
tryczne produkowanych obecnie 
regulatorów. 

Objaśnienia pozycji w tabeli wy- 
maaajgce komentarza (w nawia¬ 
sach podano firmowe nazwy an¬ 
gielskie): 

® BEC - układ eliminujgcy zasila¬ 
nie (baterię) odbiornika, dostar¬ 
cza stałe napięcie do odbiornika 
i serw; 

# Jednoprzy ciskowe dopasowa¬ 
nie („One-Touch Set-Up") jed¬ 
nym przyciśnięciem umożliwia 
dopasowanie regulatora do na¬ 
dajnika; 

II Układ pierwszeństwa odbiorni¬ 
ka („Radio Priority Circuitry") za¬ 
pewnia kontrolę modelu po wyła¬ 
dowaniu zasilania (pakietu); 

• Zabezpieczenie termiczne 
(„Thermal Protection") - wbudo¬ 
wany czujnik wyłgcza tranzystory 
mocy, gdy temperatura przekro¬ 
czy odpowiedni poziom (chroni 
przed przecigżeniem regulatora). 



Zabezpieczenie termiczne dwupo¬ 
ziomowe oznaczone w tabeli fite- 
rq D zmniejsza o połowę prqd po¬ 
bierany przez silnik, gdy tempera¬ 
tura przekroczy ustalony poziom. 
Jeżeli rośnie ona nadal, wtedy re¬ 
gulator wyłgczy się całkowicie; 

• Zabezpieczenie elektroniczne 
(„Solid State RVP") chroni regula¬ 
tor przed przypadkowg zmianq 
polaryzacji pakietu zasilajgcego; 

• Ogranicznik prqdu 
(„CLC II Current Limiting") 
umożliwia ustawienie ma¬ 
ksymalnego prqdu pobie¬ 
ranego przez silnik; „CLC 
II" jest szybszym układem 
niż poprzednio stosowa¬ 
ne i ma pozycję „OFF", 
czyli całkowicie wyłgczo- 0 
ny; 
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1. 

Tempest pro 

+/- 

4-10 

1.17 

51.8 

34.3 

18.5 

60.1 

420 

210 

3.31 

6/5 

+ 

+ 



+ 

+ 

+ 


199 

1760 

2. 

Flammer Pro 

+/- 

4-10 

1.40 

41.4 

43.7 

16.5 

59.5 

300 

120 

3.31 

6/1.5 

+ 

+ 

+D 

+ 

+ 

+ 

+ 

+ 

185 

1750 

3. 

Racer 

+/- 

4-10 

3.00 

41.4 

43.7 

16.5 

59.5 

300 

120 

3.31 

6/1.5 

+ 

+ 

+D 

+ 

+ 

+ 

+ 

+ 

160 

1650 

4. 

Duster Sport 

+/- 

4-10 

3.00 

41.9 

43.2 

15.7 

55.8 

250 

50 

1.31 

5.7/0.5 

+ 

+ 

+D 

+ 


+ 

+ 

+ 

129 

1950 

5. 

610-HRV 

+/+ 

ó -10 

6.50 

41.4 

36.1 

17.5 

51.3 

120 

60 

1.31 

5/0.5 



+ 




+ 

+ 

165 

1800 

ó. 

Rooster 

+A 

6-7 

18.00 

41.4 

51.3 

31 

85 

100 

100 

1.31 

5.7/0.5 

+ 

+ 

+D 



+ 

+ 

+ 

129 

1850 

7. 

Arrow Aircraft 

+/- 

6-7 

5.00 

28.7 

64.3 

15.2 

52.4 

150 

— 

1.31 

5.2/1.5 

+ 

+ 

+D 

+ 


+ 

+ 

+ 

109 

1300 

8. 

Explorer 

+/- 

6-7 

5.00 

50.3 

36.1 

17.8 

— 

150 

50 

1.31 

5/0.5 



+D 

+ 




+ 

99 

1900 



Reguł, przód/tył 

Liczba ogniw 

Oporność w stanie 
załączonym 

Szerokość 

Długość 

Wysokość 

O 

O 

Prąd znamionowy 

Prąd hamowania 

Przekrój przewodów 

LU 

CO 

Jednoprzyciskowe 

dopasowanie 

Układ pierwszeństwa 
odbiornika 

Zabezpieczenie ter¬ 
miczne 

Zabezpieczenie 

elektroniczne 

Ogranicznik prądu 

Układ tłumienia 
sygnału zakłócającego 

Wskaźnik LED 

Radiator 

Cena USD 

% 

Nr katalogowy 
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MODELARSTWO SAMOCHODOWE 



Już po raz drugi Pałac Młodzie¬ 
ży, Ministerstwo Edukacji Narodo¬ 
wej i Liga Obrony Kraju zorgani¬ 
zowały, tym razem w lutym br., 
w Tarnowie zawody modeli samo¬ 
chodów wyłącznie dla młodzików 
i juniorów. Imprezę niezmiernie 
przydatną dla rozwoju modelar¬ 
stwa samochodowego. Przyciąga 
ona początkujących zawodników 
z całego kraju, którzy na hali mo¬ 
gą wypróbować swoje pierwsze 
w życiu modele podczas startów 
w normalnych zawodach. Traktuje 
się ich jak dojrzałych zawodników 
narzucając taką samą dyscyplinę 
startów,'jaka obowiązuje w elimi¬ 
nacjach’, do Mistrzostw Polski. 
Przyjeżdżają tu zresztą liderzy 
z czołówki krajowej, co podnosi 
poziom .wyścigów i stwarza wa¬ 
runki do'wymiany doświadczeń. 


Niestety nie ma w Polsce drugiej 
lokalizacji, która stwarzałaby taicie 
możliwości początkującym w star¬ 
tach na asfalcie i torze ziemnym 
w okresie letnim, chociaż nadawa¬ 
łyby się do tego celu ośrodki, np. 
w Nowym Sączu czy Ursusie pod 
Warszawą. Jeżeli chcemy, by ta 
dyscyplina rozwijała się w Polsce, 
przyciągając do modelarstwa co¬ 
raz więcej młodzieży musimy or¬ 
ganizować tego typu zawody. 

W Tarnowie zwykle startują mo¬ 
dele klas E-12, E-IOF (formuła Ta- 
miya) i ET-10/2wd. Na otwartym 
torze można by zorganizować tak¬ 
że zaw ody modeli samochodów 
w klasach E-10, ET-10/2wd i E- 
10F. Wzięto to pod rozwagę na 
wiosennym posiedzeniu Podkomi¬ 
sji Sportowej CKMW w Sekcji Mo¬ 
deli Samochodów. 


WYNIKI 




klasa E—12 młodzików 

klasa E—10F juniorów 

1. Marcin Zdziech 

WA 

1. Łukasz Drzazga 

LU 

2. Marcin Marczyk 

NS 

2. Paweł Datkiewicz 

ZA M 

3. Łukasz Kowalczyk 

WA 

3. Krzysztof Kaczmarek 

WR 

klasa E—12 juniorów 

klasa ET— 10/2wd młodzików 

1. Damian Buliński 

WA 

1. Michał Mamczarz 

TA 

2. Marcin Mazurek 

WA 

2. Marcin Marczyk 

NS 

3. Konrad Pacholczyk 

WA 

3. Daniel Pożdżał 

TA 

klasa E—10F młodzików 

klasa ET— 10/2wd juniorów 

1. Michał Mamczarz 

TA 

1. Grzegorz Galas 

TA 

2. Grzeaorz Nowak 

TA 

2. Paweł Datkiewicz 

ZA 

o 

3. Łukasz Oleńczak 

WR 

3. Łukasz Drzazga 

LU 


W zawodach w Tarnowie 
uczestniczyło 44 zawodników z 8 
ośrodków z 64 modelami. Dobrą 
atmosferę zepsuł fatalny stan na¬ 
dajników do liczenia okrążeń. 
Okazało się, że po czterech latach 
eksploatacji urządzenie AMB 20 
przestało działać. Z trudem, 
z dwóch kompletów udało się zło¬ 


żyć 6 działających nadajników, 
co umożliwiło przeprowadzenie 
zawodów, ale niepotrzebnie roz¬ 
ciągnęło je w czasie. 

Szkoda, że Lidze nie udało się 
wywiązać z obietnicy sprowadze¬ 
nia nadajników w końcu ubiegło¬ 
rocznego sezonu. 

ROMAN MOTAWA 



MODELI 
SAMOCHODOWYCH 
W BIŁGORAJU 


Rozegranie II Międzywoje¬ 
wódzkich Zawodów Modeli 
Samochodowych RC zakoń¬ 
czyło obchody XX-lecia Klubu 
Modelarskiego Ligi Obrony 
Kraju w Biłgoraju, rod dyktan¬ 
do Sędziego Głównego Kazi¬ 
mierza Reisinga swoje umiejęt¬ 
ności zaprezentowali członko¬ 
wie klubów modelarskich z Bie¬ 
cza, Lublina, Łodzi, Rzeszowa, 
szkowa i Biłgoraja, 
wycięzcami w poszczegól¬ 
nych klasach zostali: RCB ju¬ 
niorzy - Łukasz Drzazga z Lu¬ 
blina, RCA standard młodzicy 
- Łukasz Datkiewicz z Biłgora¬ 
ja, RCAk - Krzysztof Datkie¬ 
wicz z Biłgoraja, RCAg - Da¬ 
riusz Stasiak z Łodzi, RCE12 
juniorzy - Jarosław Seńko 


z Biłgoraja, RCE12 seniorzy - 
Stanisław Czyżo z Biłgoraja, 
RCE10 FORMUŁA TAMIYA - 
Paweł Datkiewicz z Biłgoraja, 
ET10-2WD juniorzy - Paweł 
Datkiewicz z Biłgoraja, 
ET10-2WD seniorzy - Walde¬ 
mar Wargulak z Lublina. 

Zdobywcy trzech pierw¬ 
szych miejsc otrzymali dyplo¬ 
my i nagrody rzeczowe ufun¬ 
dowane przez Zarząd Okręgo¬ 
wy LOK w Tarnobrzegu, Ośro¬ 
dek Szkolenia i Klub Modelar¬ 
ski LOK w Biłgoraju. Natomiast 
uchary, ufundowane przez 
rząd Miasta w Biłgoraju 





przyznano za: I miejsce - Klu¬ 
bowi Modelarskiemu LOK 
w Biłgoraju, II - Młodzieżowe¬ 
mu Domowi Kultury w Lublinie, 
III - Modelarni LOK w Bieczu 
oraz indywidualnie najlepsze¬ 
mu zawodnikowi Pawłowi Dat- 
kiewiczowi z Klubu Modelar¬ 
skiego LOK w Biłgoraju. 


Zawody 


rowadzono 


w 


hali 
Ogólno 


przepi 

portowej Zespołu Szkół 
Kształcących im. ONZ 
w Biłgoraju. Byfo to możliwe 
dzięki współpracy LOK z dy¬ 
rekcją szkoły rokującą nadzie¬ 
je na coroczne rozgrywanie 
podobnej imprezy. 

KRZYSZTOF DATKIEWICZ 


ze str. 31 


ELEKTR0NIC2NE REGULATORY SZYRKOSCI 

i Układ tłumienia sygnału zakłócającego („Digital AntiGlitch Circu- 
itry") niweluje sygnały, które są spowodowane zakłóceniami radiowy¬ 
mi i odbierane z odbiornika przez reąulator; 

# Cena podana w tabeli jest ceną detaliczną, proponowana przez 
producenta. W praktyce ceny sklepowe w USA są niższe, w niektórych 
przypadkach nawet o 40%. 

W tabeli zamieszczone są trzy nowe regulatory, które ukazały się pod 
koniec 1995 roku: 

„Tempet Pro" (fot. 1) jest następcą regulatora Hammer Pro, obec¬ 
nie największe osiągnięcie firmy NOVAK pod względem parametrów 
elektrycznych, nie ma radiatora (nie grzeje się); 

„Arrow Aircraft" (fot. 2) jest przeznaczony do modeli lotniczych 
napędzanych silnikami elektrycznymi. Ma układ „Smart Arming Sys¬ 
tem", który zabezpiecza moael przed wystartowaniem, gdy regulator 
jest załączony. Nie zasila silnika dopóki dźwignia obrotow jest w po¬ 
zycji wyłączonej przez ostatnie 2 sekundy; 

„Explorer" (fot. 3) jest najprostszym i najtańszym regulatorem prze¬ 
znaczonym do użytku początkujących modelarzy startujących w „For¬ 
mule 1" i „Touring Car. 

OPRACOWAł E.LIBERADZKI 


RIKU MODELSPORT Wojciech Kublin 


oferuje: 


MULTIPLEX 


SOLARFILM 


aparatury i akcesoria 



folia do zaprasowywania modeli 
(®) IRVINE silniki żarowe i samozapłonowe 


KYOSHO 


śmigłowce 


modele latające i kołowe, kleje i 1001 drobiazgów 
modelarskich 

pytajcie o nasze artykuły w sklepach modelarskich !!! 


RIKU MODELSPORT 

02-549 WARSZAWA, UL. MADALIŃSKIEGO 91 
TEL. 45-35-21, FAX 29-24-63 
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pomaga 


Dokończenie ze str, 29 

roku 1950, zgromadził bogate archi¬ 
wum z planami statków i okrętów 
z różnych wydawnictw, a zwłaszcza 
„Modelarza", „Planów Modelarskich" 
i „Morza". Zainteresowanym na ży¬ 
czenie może wykonać odbitki na xero 
lub światłokopii. Niezależnie od po¬ 
wyższego dysponuje 85 formami mo¬ 
deli pływających, na podstawie któ¬ 
rych mogą być wykonane kadłuby mo¬ 
deli statków i okrętów. Szczegółowych 
odpowiedzi udzieli po dołączeniu za¬ 
adresowanej koperty ze znaczkiem 
pocztowym. 


JACEK ZARZEWSKI - 
ul. Jagielońska 27F/9, 08-366 
Gdańsk - poszukuje modelu statku 
„Santa-Maria"; wysokie wynagrodze¬ 
nie tel. (0-58) 57-19-04. 

• '9 -• 

i ; MARCIN MISIAK - 
oś. J. Słowackiego 1/39, 89-400 Sę¬ 
pólno - poszukuje luźnych numerów 
"Planów Modelarskich" (podać ceny). 
W zamian oferuje książkę Michała 
Moszczeńskieąo „ABC Modelarstwa" 
lub sprzeda. 


DAREK PAWLAK - 
Stara Dąbrowa 8a/a/4, 73-112 Sta¬ 
ra Dąbrowa - odstąpi nie używany sil¬ 
nik spalinowy o zapłonie żarowym 
i pojemności 7 cm 3. Cena do uzgod¬ 
nienia (nie drogo...). 

KRZYSZTOF SECH 

Piotrowice 9, 56-209 Jemielno - odstą¬ 
pi „Małego Modelarza" z lat 67-92. 
Informacja - koperta + znaczek. 


TOMASZ SZWED - 
ul. Wyzwolenia 42, 42-480 Poręba, 
tel. (0-376) 71-473 - poszukuje 
sprawnych silników: Jena 1, 

WmD-0,5; WIŁO 1,5; MWS 2,5 RL; 
COX SPECJAŁ 15; VAF1. 


ANDRZEJ RAKOWSKI - 
ul. Partyzantów 7/15, 07-300 Ostrów 
Maz. - posiada do odstąpienia „Małe¬ 
go Modelarza" z lat 1967-1992, „Pla¬ 
ny Modelarskie", „TBiU", wiele książek 
o tematyce modelarskiej, „Żółtego Ty¬ 
grysa", „Miniatury Morskie". Pełen wy¬ 
kaz po załączeniu koperty + znaczek. 

■ BARTOSZ WIECZOREK - 
ul. Doniecka 1, 46-053 Dębska Kuź¬ 
nia - odstąpi kilkanaście modeli samo¬ 
lotów, czołgów, okrętów. W celu uzy¬ 
skania informacji prosi o kopertę + 
znaczek. 


ŁUKASZ WASILUK - 


ul. Saturna 57, 15-680 Białystok - 
sprzeda (tanio) nowy, nieużywany silni- 
czek 2,5, a także odstąpi "Modelarza" 
- 12 numerów z 95 r., "MM" z lat 
65-78. Poszukuje "Planów Modelar¬ 
skich" do samolotu RWD-5bis. 

Od redakcji 

Ze względu na zdarzające się przy¬ 
padki nieuczciwości wśród mode¬ 
larzy korzystających z tej rubryki 
uprzejmie informujemy, że redak- 
qa me ponosi odpowiedzialności 
za treść i konsekwencje wydruko¬ 
wanych ogłoszeń. 





Sprzedaż wysyłkową „za pobraniem pocztowym” prowadzi 
firma wydawnicza WIERZBA MODEL COMPANY— adres: 
01-466 Warszawa, ul. Kazubów 6 m.16 (wyłącznie do ko¬ 
respondencji). 

Dotychczas ukazały się: 

ZESZYT NR1 — model sylwetkowy bombowca PZL P-37B 

„ŁOŚ”, latający na uwięzi. 

ZESZYT NR2 — model akrobacyjny na uwięzi, do latania 

treningowego MUCHA. 

ZESZYT NR3 — model szybowca szkolno-treningowego RC 

konstrukcji Krzysztofa Jasińskiego. 

fry^ Cena zamawianego egzemplarza wynosi 16.50 zł. Kosz t 

wysyłki pokrywa wydawc a ! N puA 
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ul. Dzielna 7, 00-154 WARSZAWA 


oferuje: 


A APARATURY DO ZDALNEGO STEROWANIA 

♦ ZESTAWY DO ZDALNEGO STEROWANIA RC: SAMOLOTÓW, 
HELIKOPTERÓW, SAMOCHODÓW, ŁÓDEK, JACHTÓW, ŚLIZ- 
GACZY,... 

♦ AKCESORIA MODELARSKIE - SILNIKI RC, SILNIKI ELEK¬ 
TRYCZNE, ŚMIGŁA, ŚWIECE,... 

♦ AKUMULATORY, ŁADOWARKI, PALIWA 


♦ MODELE PLASTIKOWE NAJLEPSZYCH FIRM 

♦ MODELE Z ŻYWICY ORAZ NAJWIĘKSZY WYBÓR MODELI 
KARTONOWYCH 

♦ BALSA, SKLEJKA, LISTWY, KLEJE, TKANINY SZKLANE, ITD... 





rrr 


J 




PRZEDSIĘBIORSTWO ilA 

Sp. z o.o. fi n is 

ul. BARLICKIEGO 31, 50-313 WROCŁAW 
TEL: /71/21 67 30, FAX: /71/ 21 82 72 




Oferujemy do sprzedaży produkowane przez nas 
modele oraz akcesoria modelarskie: 


□ SZYBOWIEC KARTONOWY „PIRAT" . 2,30 

□ SZYBOWIEC KARTONOWY „GIL" 2,40 

□ SZYBOWIEC MŁODZIEŻOWY „REKINEK" 5,30 

□ SZYBOWIEC FI A1/2 „CIRRUS" 11,00 

□ SZYBOWIEC FI A1/2 „DUDEK" 12,50 

□ SZYBOWIEC FI A1/2 „GIL" 12,50 

□ SZYBOWIEC FI HI „STRATUS" 15,00 

Q Rozcieńczalnik do farb modelarskich . 1,20 

□ Guma modelarska 1 x 4 mm x 2,5 m 5,00 

Q Guma modelarska lx 3 mm x 2,5 m 3,50 

□ Sklejka modelarska 3 warstwy lx 500 x 500 mm 4,70 

□ Sklejka modelarska 3 warstwy 2x 340 x 500 mm 4,00 

□ Sklejka modelarska 5 warstw 3x 500 x 500 mm 5,40 

Q Sklejka modelarska 7 warstw 4x 500 x 500 mm 5,90 

Q Listwy modelarskie (2x3); (3x3); xl000 0,18 

□ Listwy modelarskie (3x5); (5x5); (3x8) xl000 0,21 

□ Listwy modelarskie (óxó); (5x8) xl000 0,28 

Q Listwy modelarskie (8x8) xl000 0,35 

□ Listwy modelarskie (10x10) xl000 0,48 



DLA DUŻYCH ODBIORCÓW - RABATY! 



PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ 
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■fjattoA fft&ck 

Katowice , ul. Rozdzieńskiego 88 
(Pawilin handlowy Gwiazdy) 
obok hotelu „ Warszawa ” 
tel. 58-28-83 

• Akcesoria 

do zdalnego sterowania 

i • Modele latające i pływające 

• Modele kartonowe i plastykowe 

• Balsa, sklejka, listwy, farby, kleje 

• Żywica, tkanina szklana 

• Czasopisma, książki 

• Akcesoria - silniki 

• Paliwo 

V 2 Ł ___ J 



HURTOWNIA MODELI 
I ART. MODELARSKICH 



Gdańsk 
Piastowska 30 

TEL 52-17-64 
FAX 52-17-64 



Duiy wybór wielobar¬ 
wnych, atrakcyjnych 
modeli kartonowych 
samolotów, okrętów, 
czołgów i samochodów 

w sprzedaży wysyłkowej: 

detal i hurt 


Zainteresowanym wysyłamy 
szczegółowq / aktuafnq 
ofertę - prosimy o kopertę 
i znaczek na zwykły list. 

Nasz adres dla korespondencji: 


MODELOWO 

ul. Sokołowskiego 11 
70-891 SZCZECIN 20 
tel./fax: (091) 644-313 


Ś 






RĘCZNE NARZĘDZIA TNĄCE 



WYŁĄCZNY IMPORTER I DYSTRYBUTOR W POLSCE 

K.O.M.A. s.c., Kraków, ul. Lipowa 3 

tel/fax: (0-12) 23-58-62, tel: (0-12) 23-67-77 w. 294 



r 


ELBKTMONICT 



PŁYTY, ZESTAWY DO MONTAŻU, 
URUCHOMIONE URZĄDZENIA 

Transceivery, transwertery, radiotelefony, zdalne 
sterowanie proporcjonalne, odbiorniki, syntezery, 
wzmacniacze końcowe na pasma KF, UKF, VHF. Ponad 
300 innych propozycji, mierniki cyfrowe i analogowe, 
oscyloskopy, generatory, zasilacze, systemy zabez¬ 
pieczeń, wykrywacze metali, echosondy. 

OBNIŻKA CEN ZAWSZE AKTUALNA 

NOWY KATALOG - KOPERTA + ZNACZEK 2 zł 
PEP WROCŁAW 17 Skr. poczt. 1625 ' 


MODELMAR 





N 




SPRZEDAM 
PILNIE - TANIO - FABRYCZNIE NOWE 

Najnowszy elektryczny model wyczynowo-terenowy 
firmy Kyosho „LAZER ZX-RR 4 WD''skala 1:10 

• Aparaturę RC pistoletową dwukanałową 

• Mikrokomputer ALPINA PCM 

• W^cz^nowy silnik elektryczny „REEDY SONIC 11x4" 

• Inne artykuły modelarskie 

Jan Katana, ul Okólna 9/103, 30-669 Kraków, 
tel. (0-12) 57-62-06. Informacje korespondencyji 
aadresowanej koperty ze znaczku 


po załączeniu z< 


ne 

;iem. 


08-520 DĘBLIN 
Osiedle Wiślana 23/10 

Oferuje zestawy modeli 
latających RC: 

Szybowiec ABC 

— rozp. 1410 mm, 2 kan. 

Szybowiec IRYS 

— rozp. 1470 mm, 2 kan. 

Samolot JUNIOR 

— rozp. 1180 mm, 3 kan. 
silnik 1,5—2,5 ccm 

Samolot TULIPAN 

— rozp. 1220 mm (dwupłat), 
4 kan., silnik 6,5 ccm 

Sprzedaż wysyłkowa, informacja: 
koperta + znaczek 


\ 

P.H. DrCcim oferuje modele 


IT0LERI 

DRAGON 

ROCO 


farby i akcesoria 

MODEL MASTER 

Wyłączny importer na terenie Polski 
Na rynku od 1990 roku 

Łódź ul. Św. Teresy 1 1 1 

® 40 51 65 

Warszawa 

ul. Grochowska 306/310 
* 10 80 16 
Kraków ul. Józefa 21 
®‘56 40 07 w. 33 

Uwaga! Prowadzimy sprzedaż wysyłkową 


Od 1.01. 1996 Dragon w niższych cenach!!! 

Bez pośrednictwa, prosto z naszego 
magazynu do sklepów. Wszystkich odbiorców 
detalicznych zapraszamy do współpracy. 


A 






mm 

KATALOGI PLANY 


JLl Bill 


' "T 







^ 022 118676 

Import 
Dystrybucja 

Irena Wróbel 
literatura 03-285 Warszawa 

- Kondratowicza 
nr 31 m 15 

planów 
modelarskich 


1900 




II men MODEUMZE 


• Modele latające 

• Modele pływające 

• Modele samochodowe 

• Akcesoria, silniki 

• Elektronika 

• Zdalne sterowanie 


WSZYSTKIE 

MARKI 

WYSYŁAMY TANIO 


B. Ruoss 

Skr. poczt. 57-129 
53-638 Wrocław 57 
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DOSTĘPNY 


791 Warszawa 







fttaly 

rrry.n ftry* ? 


2-3/93 




•TVW 


huiftf- 

P.tOOf IAP2 


hurt7 


HENSCHa H» 123 A-l 

-.’■ - 


1/93 

Samolot 
Henschel 
Hs 123 A-1 

12 000 zł 


2 - 3/93 

Okręt 

liniowy 

Richelieu 

24 000 zł 


4/93 

Samolot 
PZLI - 22 
Iryda 

12 000 zł 


5/93 

Samolot 

Westland 

WhiHwind 

12 000 zł 


6/93 

Samolot 

Hawker 

Typhoon 

12 000 zł 


7- 8/93 

Samolot 
Bristol 
„Beaufort" 

24 000 zł 


9/93 

Samolot 
myśliwski 
Kawasaki Ki-ó 1 

12 000 zł 


7-8/93 •- 5S 

•M MU 


PZL L22 Irycło 


— 


UWAGA! 

Koszty 

przesyłki 

ponosi 

odbiorca 


Podajemy wykaz numerów „MAŁEGO MODELARZA” (wraz z cenami - w starych zl), 
które można kupić w portierni Zarządu Głównego LOK lub za zaliczeniem pocztowym: 
00-791 Warszawa, ul. Chocimska 14, tel. 49-86-27 


„BEAUFORT" 


j' v ' ?>y- *** , 


4/93 

(Wl «4 




10-11/93 
Krążownik 
„Numberg" 


24 000 zł 



12/93 

Samolot 
Yokosuka 
D4Y4 (Suisei) 

12 000 zł 



BOMBOWY 

HA. B-25D MITCHELL (Mk II) 


1-2/94 

Samolot bombowy 

N.A.B-25D 

Mitchel 

24 000 zł 



Karawela 

„Piotr 

z Gdańska" 

12 000 zł 



4/94 
Samolot 
myśliwski BAe 
Sea Harrier 

14 000 zł 



5-6/94 

Samolot 

szturmowy A-10 
Thunderbolt II 

28 000 zł 




7-8/94 

Angielski 
czołg Mk W 
„Crusader III" 

28 000 zł 


Angielski 

czołg 

szybki 


szyb) 

llCRUSMERir 


%a\s£ 



Śrójlwiec bojowy 


B ELI AH-1S „ Cobra’ 

?/?4 

Śmigłowiec 
boiowy Bell 
AH- lb „Cobra" 

14 000 zł 



10-11/94 
Angielski 
samolot bombowy 
„Hampden" 

28 000 zł 



12/94 

Samolot 


Supermarine 
Spitfire Mk.VIII 
14 000 zł 



1/95 


Samoloty myśliw¬ 
skie Fokker E III 
i Sopwitb PUP 

14 000 zł 






2 - 3/95 

Samolot 

myśliwski 

Mig-29 

28 000 zł 


mmuii Lj rgtr 


Śmigłowiec trans¬ 
portowy Westland 
Whirłwind Has.7 

15 000 zł 


5 - 6/95 

Samolot 

bombowy 

„Łoś" 

30 000 zł 


r 



7 - 8/95 

Lotniskowiec 

„Essex" 



"5 000 zł 


30 000 zł 
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i gpdęląrstw® 
^kartonowe 


W marcu br. w Tomaszowie Mazowieckim 
odbył się II Ogólnopolski Konkurs Modeli 
Plastykowych o Puchar Dowódcy 2 Pułku 
Kawalerii Powietrznej* W klasie II B2 (se¬ 
niorzy) drugie miejsce zajął Jakub Skfa- 
dcfski z Młodzieżowego Domu Kultury 
w Tomaszowie* Jego model (działo Sturm- 
geschiitz) otrzymał 83 punkty* 


Nowa gra dla dzieci i doro¬ 
słych, oferowana przez firmę 
BANA/, jest wzorowana na 
czynnościach amerykańskie- 


YOYAGER. Na obudowie ma 
zaprogramowane kolejne fa¬ 
zy startu i lotu, możliwe awa¬ 
rie, konieczność udzielenia 
pierwszej pomocy członkom 
załogi itp* Naciśnięcie jed¬ 
nego z przycisków na obu¬ 
dowie uruchamia sygnał alar- 


członek fcałogi musi usunąć, 
aby lot mógł być kontynu¬ 


owany* Ocena pracy 







































































































































































































































































